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GAZETA POLSKA 


DZIENNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY 


WYCHODZI O GODZINIE 8-MEJ RANO, OPRÓCZ PONIEDZIAŁKU. 


„GAZETA POLSKA" jest do naby 


ja we ws: 


Depesze Biura Korespondencyjnego 


z dnia 9 sierpnia. Biuletyn urzędowy austryaeki. 


PRAGA OBSADZUNA. 


Modlin szczelnie zamknięty. Pościg ze wszystkich stron. 
Ponad 16,000 Moskali do niewoli. 


Wojska austro-węgierskie i niemieckie, ścigające 
nieprzyjaciela, który opuścił front nad Wisłą, przekra- 
czyły już wczoraj wielki gościniec warszawsko - lubelski 
między koleją: Dęblin-Luków a Małem i Garwelinem. Brzeg 
lewy Wieprza i prawy brzeg Wisły oczyszczony z nie- 
przyjaciela. Wojska nasze przeszły już Wieprz i zdą- 
żają ku północnemu wschodowi. Pobojowisko pod Mi- 
chowem i Lubartowem nosi wszelkie ślady szybkiej 
ucieczki nieprzyjaciela. Liczba jeńców, wziętych przez 
armię arcyks. Józefa Ferdynanda, wzrosła na 8.000. 
Między Wieprzem a Bugiem walka trwa dalej. Nad 
Dniestrem w bok od Uścieczka(na północ od Zaleszczyk) 
odrzuciły nasze wojska na kilku miejscach nieprzyja- 
ciela, wzięły ponad 1.600 Meskali do niewoli, zdobyły 5 
karabinów maszynowych. 


Bezsilność Włochów. 


Południowa część wyżyny Doberdo stała wczoraj miejscami pod gwałtownym 
ogniem armatnim. Nasza artylerya odpowiadała z powodzeniem. Także na południe 
od Plava panowała wzmożona czynność artyleryi. Słabe próby piechoty włoskiej 
wdarcia się w nasze pozycye pod Zagora bez powodzenia. 

Na granicy karynckiej ataki na nasze pozycye w przełęczy Blodner odrzucone. 
Nieprzyjaciel zostawił ponad 100 poległych. Na granicy tyrolskiej jedna z naszych 
patroli na Cresta Bianca (w okolicy Cristallo) odrzuciła pół kompanii nieprzyjaciel- 
Skiej, zadała jej dotkliwe straty, sama nie straciwszy ani jednego człowieka. Na za- 
chód od Baone nad Lavanach w nocy na 8 sierpnia odbywała się żywa walka 
karabinowa, w której jednak nasze wojska nie hrały żadnego 
waziału. 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI. 


NA ZACHODZIE, 
BERLIN. Urzędowo donoszą: Zestrzeliliśmy 5 latawców francuskich, między 
nimi 2, które rzuciły bomby na otwarte miasto Saarbrucken, przez co 9 obywateli zo- 
Stało zabitych, 26 ciężko, a większa liczba lekka pokaleczonych. 


W pobliżu Kowna. Kolej warszawsko-dęblińska zajęta. 


Nasze wojska atakujące zbliżyły się da twierdzy Kowna, wzięły 430 Moskali 
do_ niewoli i zdobyły 8 karabinów maszynowych. 

Porobiliśmy także postępy na północnym i zachodnim froncie Łomży. 30 oli- 
cerów, 1400 chłapa rosyjskiego wzięliśmy tam do niewoli. 7 karabinów maszynowych 
i 1 opancerzony automobil dostały się nam w zdabyczy. 

Na południe od Łomży przekroczyliśmy gościniec: Ostrów-Wyszków. Opiera- 
jący się jeszcze na kilku miejscach Moskale zostali odrzuceni, 


MODLIN TAKŻE OD WSCHODU ZAMKNIĘTY. 


Praga obsadzona. 


Nasze wojska postępują naprzód w kierunku wschodnim. 

W Warszawie wzięliśmy kilka tysięcy Moskali do niewoli. 

Armia jen. Woyrscha przekroczyła gościniec Garwolin-Ryki (na północny wschód 
od Dęblina). 

Lewe skrzydło Mackensena, a to grupa Kóvesza, wyparła Moskali za Wieprz. 
Środkowe i prawe skrzydło zbliżają się do linii: Ostrów-Hańsk-Uhrusk nad Bugiem. 


zstkich Biurach dzienników, księgarniach, trafikach, wogóle taj. gdzie 
Tu jest do nabycia „GAZETA POLSKA" Takie napisy wystawione są w Dąbrowie, Będzinie, Sosnowcu, Zagórzu, 
ladzi, Zawierciu, Częstochowie, Piotrkowie, Gołonogu, Sławkowi 
Frenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Administra 


a w Dąbrowie ul, § 


Rok I. 


10 kaloszy 


Cena | 10 Iraygów 


5 20piejsk 


Pranumerata miesięczna: 
2 kor, 50 hal, 2 marki 50 
fenigów lub 1 rubla 25 k, 
Z przesyłką pocztową 8 ko- 
rony, 8 marki lub 1 rubel 
50 kop. 
Kwartalnie trzy razy tyle. 


Ogłoszenia oblicza się po 
20 hal, 20 fen. (10 kop.) za 
wiersz petitowy 
Nadesłane po 1 kor., 1 mar. 
(50 k.) za Wiersz petitowy, 


Zalączniki podług osobnej 
umowy. 


st wystawiony napis: 
rzemieszycach, Cze- 


Olkuszu, Miechowie, Kielcach, Bolesławiu i t. d 
osowa Ne: ©. 


Biuletyn urzędowy turecki. 


KONSTANTYNOPOL., 


Urzędowo donoszą: 


Na ironcie dardanelskim nieprzy- 


jaciel wysadził nowe siły na ląd: częścią dia otoczenia Karandżali na północ od za- 
toki Saros, częścią dla wdarcia się na półnbe od Ari Burnu. 


Nieprzyjaciel, który wylądował pod Karandżali, został całkowicie odpędzony. 
Marsz wojsk, wysadzonych na północ od Ari Burnu, osadzony na miejscu, ataki od- 
lzisiejsze nieprzyjaciela pod Seddil Bahr odparte całkowicie na całym 


rzucone. Ataki 


froncie. Przed rowami strzełeckimi naszego prawego skrzydła zostawił nieprzyjacie 


2,000 swoich poległych. 


Łódź podwodna nieprzyjacielska zatopiła okręt 


Wielka część załogi ocalona. 


opancerzony _„Barberuss", 


Manifestacya wiedeńskiego Koła Polskiego. 


WIEDEŃ 9 sierpnia (T. B. K.). 


Z powodu zdobycia Warszawy Koło Polskie 


odbyło dzisiaj w gmachu parlamentu uroczyste posiedzenie, na którem po- 


jawili się liczni członkowie w strajach yalowych. 


Prezes Koła Dr. Biłiński 


iósł wspaniałe czyny orężne armii sprzymierzonych, które doprowadziły da zdo-= 


Warszawy i 


uwolnienia Polski. 


Koło postanowiło jednomyślnie 


wybrać komisyę celem opracowania odpowiedniej manilestacyjnej ennucyacyi, 


Ostatnie wiadomości z Warszawy. 
W „kKuryerze narodowym“ (red. B. Filipowicz) z 6 sierpnia czytamy: 
STRZELCY WARSZAWSCY. 
Wezoraj zrana w kilkunastu punktach miasta ukazały się drobne oddziały na- 


szej młodzieży szkolnej i robotniczej, uzbrojone w karabiny austryackie. 
wystosował do nich aposłroię następującą: 


„Goniec“ 
„Cześć Wam, młodzieży! Niech za Wa- 


szym przykładem idą tysiące, a wówczas Polska stanie się rzeczywistością, a nie ma- 


rzeniem tylko. 


Niech Was Bóg prowadzi. 


AJENCI ROSYJSCY. 
Wczoraj po południu ukazało się pisemko z opisem kronikarskim ostatnich 


wypadków. 


Kończą się one następującem doniesieniem: 


„Podobno 400 agentów z 


ramienia rządu rosyjskiego zostało w Warszawie dla prowokacyi; czyby nie było po- 
żądanem, aby Kom. Obyw. stworzył tajną milicyę*? 


W „Przeglądzie wieczornym“ (red. Magunski) z 5 sierpnia czytamy: 


Mieszkańcy Warszawy. 


Miasto Wasze znajduje się w posiadamu Niemiec 


Ale my prowadzimy wojnę tylka 


przeciwko nieprzyjacielskim wojskom a nie przeciwko spokojnym mieszkańcom. Spokój i 
porządek będą utrzymane, 4 prawo obronione. Oczekuję, że mieszkańcy Warszawy żadnych 


acielskich czynów nie popełnią, niemieckiej sprawiedliwości zaufają i rozporządzenia 
ch dowódców wojskowych bezwarunkowo wypełąiać będą. Dowództwu Naczelnemu nie- 


miechiemu jest jednak wiadome, że mieprzyjeciel uczynii przygotowania przeciwne bezpie- 
id 


czenstwu wojsk naszych w Warszawie 


memtych obywateli miasta wziąć jako zakładni 
pieczeństwo wojska, Od Was zależy obrona życia Waszych współobywareli 


więc zmuszonym Naczelników oraz zna- 
w, którzy mi będą odpowiedzialni za bez- 
Każdy kto do- 


wie się o zamierzonych zamachach jakiegokolwiek rodzaju ma przez wzgląd na swoich współ 


obywatel oraz na spokój i b 
kowo o tako 

obowiązku nie 
Książe Bawarski general-leldmarszałek, 


zpieczeństwa m Warszawy obowi 
ych niemieckie wladze wojskowe 
spełni, albo zamach ułatwi, Wódz Naczelny wojsk niemieckich LEOPOLD 


zawiadomić bezwarun- 
ekuje każdego, kto tego 


Kara śmierci oc 


aa 


Prezes acz. Kom. Nar. 
o zajęciu Warszawy. 


Prezes N. K. N. Dr. Leopold Wła- 

dysław Jaworski oświadcz EGO, po- 

zostają pod nader głębokiem wrażeniem. 

Orzeł carski, który dłużej niż sto lat był 

symbolem ucisku wolności polskiej w 
arszawie, ti padł, 

Polakom zaświeciły wreszcie pro- 
mienie, które rozprószą ciemności ich 
losu. To, co mówię, wypełnia z pew- 
nością głębie serc wszystkich Polaków; 
jest to rzecz uczucia, jednak na osiąg- 
nięcie tegoż pod względem politycznym 
trzeba zaczekać. 

Nie mamy najmniejszej wątpliwości, 
że będzie agłoszony manifest do narodu 
polskiego. Pragnęlihyśmy, by ogólnie 
zrozumiano, jak wielkie polityczne skut- 
ki treść takiego manifestu pociągnęlaby 


za sobą. 
Powinnoby się  wejrzeć w to, że 
manifest odpowiadać ma stopniowi na- 


tężonej tęsknoty polskiego narodu. Prag- 
nęlibyśmy, by w obecnej chwili odstą- 
piono od tonu, stylu, zwyczaju, a nawet 
od tracycyjnej dyplomatycznej ostrożno- 
ści i aby się dostosowano do podniosłe- 
go nastroju, który teraz po uwolnieniu 


z pod nieznośnego jarzma rosyjskiego 
czułą polską duszą opanowuje, ` 
Politycy powinni być tego świado- 
od manifestu i jego treści zale- 
dzie odpowiedź narodu polskiego, 
odpowiedź, która wyrazi się nie tylko w 


słowach, lecz także w czynach i w ca- 
łem zachowaniu się narodu. A naród 
polski to 20 milionów. 

= 


Dwie enuneyacye. 


Od oceanu Spokojnego po Alpy 
znowu głośno rozbrzmiewają echa spra- 
wy polskiej, 

Wojska rosyjskie opuściły Dęblin 
i Warszawę i cofają się z niw Króle- 
stwa, palą za sobą wsie, dwory, zboże 
na pniu, wywlekają ludność wieśniaczą 
z jej odwiecznych siedzib i pędzą, jak 
stada zdobyczne, w głęboką Rosyę. A 
Rodzianko, prezydent Dumy, uderza w 
płacz nad losem polskich braci, zgnę- 
bionych przez „barbarzyńskie“ armie 
państw środka! 

Nie śniło się Rosyi o autonomii 
Polski przez długie lata, w których żad- 
ne mocarstwo nie kwestyonowało jej 
władztwa na tym pniu dawnej Rzeczy- 
pospolitej, Nie śniło jej się o dopełnie- 
niu obietnic manifestu sierpniowego, jak 


z 


długo znaczna część Królestwa i znaczna 
część Galicyi dźwigała na sobie miliony 
„mużyka* pod bronią, tysiące dział, w pu- 
tyłowskich zakładach łanych i nieskoń- 
czone szeregi nadwolżańskich „teleg“. 
W chwili, gdy już ostatnie szeregi ro- 
syjskich zastępów na polskiej ziemi o- 
głądają się poza siebie, gdy wolną uj- 
rzala się Warszawa —w tej samej chwi- 
li i według zapowiedzi prezydenta mi- 
nistrów Goremykina ma się spełnić roz- 
kaz carski, by komisye jak najrychlej 


sporządziły projekt autonomii dla Pol- 
ski, kartę wolności dla Polaków. l 
Milczała w sprawie polskiej stoli- 


ca naddunajska, jak długo ciężka obręcz 
wrogiego frontu wpijała się głęboko w 
ciało monarchii. Dopiero gdy obręcz 
pękła, gdy wspaniała ofenzywa odebra- 
ła Galicyę i Lwów moskwiczeniu, gdy 
zagroziła zupełnem wyparciem wschod- 
niego najeźdzcy z Królestwa, padłyą kn 
nam słowa ciepłe, mądre i silne. 

„Polacy mają nadal moje zaufanie 
a prawa ich w niczem uszczuplone nie 
będą" rzekł cesarz prezesowi Koła pol- 
skiego, z dodatkiem, by to obwieścił 
wszystkiem Polakom. 

„Możliwości rozwoju, jakie dotąd 
mieli Polacy, pomnożą się wielokrotnie 
po zwycięskiej wojnie, a ofiary, jakie 
naród ten poniósł, przyniosą mu obfite 
owoce" — pisze odpowiedzialny kieraw- 
nik polityki zagranicznej monarchii do 
Naczelnego Komitetu Narodowego, uzna- 
jąc tem samem uroczyście jego akcyę. 

Rosya ucieka się względem Pola- 
ków do demagogii, gdy jest w kłopo- 
tach. Monarchia habsburska otwiera 
przed Polakami horyzonty politycznej 
odnowy, gdy za jej wojskami i przed 
niemi ściele się krwawy kobserzec zwy- 
cięstwa. 

Rosya nam mówi, że da i co da, 
dopiero wtedy, gdy nic już dać nie mo- 
że. Monarchia habsburska zapowiada 
nam lepszą przyszłość narodową dopie- 
ro wtedy, gdy coraz bliższą jest chwila, 
w której będzie mogła dać wiele, 

Ta jedna refleksya winna starczyć, 
by wytworzyć nowe skarby ufności i 
wiary, poświęcenia Í zapału w tych, co 
idąc za głosem Naczełnego Komitetu 
Narodowego, związali w sercach swych 
i myślach ideę państwowości polskiej 
ze sprawą monarchii habsburskiej. 


Władysław Leopold Jaworski. 


Pogrom Moskwy. 


Tyranka Earopy stanęła przed wy- 
rokiem Nemezis dziejowej. Wyrok ten, 
najsprawiedliwszy ze sprawiedliwych, 
skazal Moskwę na pogrom. Wyniosła 
pycha bizatynizmu zostałą starta na 
proch. Po walce całorocznej stanowcza 
strata sporego obszaru zagrabionej zie- 
mi polskiej, odrzucenie milionowych ar- 
mii ku wschodowi, a ponad wszyst- 
ko odebranie Warszawy, — jest 
to pogrom na całej linii, który pociągnie 
za sobą dalsze następstwa. 


„GAŻETA POLSKA“, Wtorek dnia 10 Sierpnia 1915 r. 


RA MNA A 


Chytry Moskwicin, jak ów zatwar- 
działy a nałogowy pijanica, bije się te- 
raz w piersi w Dumie petersburskiej 
i przez usta Miliukowa kaja się przed 
sobą i przed świutem. Teraz dopiero 
przyznaje się do utrzymywania narodu 
w ciemnocie, do przekupstwa i zdrady 
stanu,teraz dopiero czuje niewinność za- 
sądzonych posłów socyalistycznych, teraz 
swoje postępowanie wobec żydów nazy- 
wa kartą, równa najciemniejszym z cie- 
mnego średniowiecza. 

l dła nas Polaków wynalazł słod- 
kie na pozór wyrazy. Miliukow ubole- 
wa, że dopiero teraz przyrzeczono nam 
na seryo spełnienie obietnic manifestu 
generalissimusa Mikolaja Mikołajewicza, 
Ale w tychże jego ubolewaniach mieści 
się dla nas owo sławne: „żadnych ma- 
rzeń!" Miliukow nie uznaje różnic spo- 
łecznych anr wyznaniowych, zna jednak 
różnice narodowe. Dla Polaków tylko 
samorząd — nic więcej! Liberalizm 1 hu- 
manitaryzm p. Miliukówa, w rosyjskim 
tyglu przetopiony, na uznanie prawa Po- 
laków do samoistnego bytowania zdo- 
być się nie potrafi. Przechodzi to siły 
umysłowe nawet liberalnego Moskwici- 
na. Polska — to tylko część Rosyi, we- 
dług jego wyobrażeń, z nią na wieki 
związana być powinna. Na szczęście — 
liberalne czułości niedźwiedzia moskiew- 
skiego przestają być dla nas aktualne, 
stają się komplemertem pożegnalnym, 
który nawet w takiej chwili jest kom- 
plementem szorstkim, grubijańskim i 
beznadziejnym. Warto zapamiętać so- 
bie na dalszą przyszłość dziejową ten 
odzew duszy „liberalnego“ Moskala. 


P. Szebeko, podobno Polak, dał 
Się wziąć na tego rodzaju czułości. Po- 
nieważ jednak tak zrobił, prawdziwy Po- 
lak ma prawo uważać p. Szebekę za Po- 
laka jedynie z samookreślenia i może 
języka, ale za Moskwicina z duszy i ca- 
łej treści wewnętrznej. 


Co za nieporównana komedya od- 
była się w tej Dumie! Niczem najbar- 
dziej cudackie teatrum. Moskale, 
współczującyPolakom, prawie 
płaczący, że Warszawa została 
Moskwie odebrana, Łzy wilka, 
którego myśliwy odpędził od jagnięcia. 
Dowód to zarazem bezgranicznego fał- 
szu duszy, niespotykanego w tym stopniu 
cynizmu w całej historyi świata, naj- 
głębszego równocześnie szyderstwa. Pro- 
szę się tylko zastanowić: Moskal płacze 
nad Polakami, że Warszawa przestała 
być rosyjską, że Polak przestał być słu- 
gą Moskala! Czy nie znajdziecie 
w tym płaczu szyderstwa bar- 
dziej gorzkiego, niż wszyst- 
kie razem trucizny piekielne? 

Warszawa ma boleć, że straciła 
Moskala! Nawet w domu obłąkanych 
bardziej niedorzeczny pomysł nie mógł- 
by przyjść do głowy żadnemu z tych 
nieszczęśliwych. Mógł się narodzić je- 
dynie w tatarsko - moskiewsko - pijackim 
mózgu bizantyńca, Jakże głęboko po- 
czuł jednak Moskal stratę Warszawy, 
skoro w następstwie popadł w tego ro- 
dzaju obłąkanie. Jakże głębokim, jakże 
zasłużonym jest więc pogrom Rosyi już 
w tej chwili, 


Q, męczuńska stolico warszawska! 
Jakież wielkie twaje szczęście, że dzicz 
tak potworna zwaliła ci się z ciała! 

Rubel rosyjski nie będzie Już de- 
moralizował twoich synów, jak to czy- 
nił przez 200 lat od czasów cara Piotra, 
wielkim przez Moskali nazwanego. Ofi- 
cer rosyjski nie będzie bezcześcił twoich 
córek, a jenerał rosyjski nie będzie miał 
kochanie nawet wśród wysoko urodzo- 
nych strojniś, jakie obsiadały czcigodne 
twoje ulice. Pop prawosławny nie bę- 
dzie urągał wierze twoich dzieci. Nau- 
czyciel rosyjski nie będzie zatruwal du- 
szy twoich pokoleń, nie będzie wtlaczał 
w twoje dzieci mowy barbarzyńskiej 
bezkultury. 

Przestaniesz być lekkomyślną nie- 
wolnicą, która wskutek rządów moskiew- 
skich już byłaś zniesławioną w całej 
Europie. Nie będziesz patrzeć beztroska 
na wywożenie najlepszych na szubieni- 
ce. Przestaniesz być stolicą śmierci dla 
swoich dzieci, a staniesz się im stolicą 


życia. Szpieg rosyjski nie będzie dv- 
bał po ulicach. Zmora upiorna poszła 
precz! 


Zaczniesz przypominać sobie inne 
czasy. Czasy, gdy carowie Szujscy ta- 
rzali łby w prochu przed majestatem 
króla Zygmunta Wazy; gdy odrodzony 
duchowo naród uchwalał w twoich mu- 
rach Kopstytucyę 3 maja, gdy narozkaz 
Kościuszki żołnierz i rzemieślnik war- 
szawski wypędzał przekupcę sumień 
JIgelstroma; gdy duch ks, józela, Belwe- 
derczyków i Trauguttów był w tobie i 
z tobą. Żaczniesz przypominać czasy, 
gdy byłaś stolicą państwa, największego 
na północnym wschodzie Europy, gdy 
miałaś wolność, potęgę ! sławę — wte- 
dy, kiedy kopulasta Moskwa była jesz- 
cze na pół tatarskiem gniazdem, a „zbu- 
dowanego przez szatany* Petersburga 
nie było jeszcze na świecie, 

Warszawo! Odzyskałaś godność 
osobistą i wolność! Żaczniesz rozpo- 
rządzać na nowo własnymi losami. Sta- 
mesz się na nowo ostoją wolnej 
myśli polskiej, polityki t kultury pol- 
skiej, obejmiesz na nowo straż na gra- 
nicy oświeconej Europy. Wracasz na 
nowo do pełnienia misyi dziejowej, 
do przewodzenia Polakom, do prowa- 
dzenia ich po tych drogach duszy, które 
wskazały najszlachetniejsze umysły Pol- 
ski, najlepsze charaktery, najgorętsze 
uczucia. Pójdziesz na nowo do wielkości, 
potęgi i sławy! 

Twój wzrost będzie się stawał dal- 
szym pogromem Rosyi. Na rubieży 
dwóch światów ty będziesz działała w 
imieniu kultury, ty będziesz niosła myśl 
wolnościową na Wschód. „Dzieło nisz- 


czenia w świętej sprawie jest równie 
wielkie — jak dzieło tworzenia! Bóg 
wyrzekł słowo: stań się: Bóg: i zgiń! 


wyrzecze'. Bóg zawyrokował pogrom 
Rosyi, zniszczenie jej potwornej budo- 
wy państwowej. Warszawo! Będziesz 
wykonawczynią wyroków Bożych, jeżeli 
zrozumiesz w całej pełni posłannictwo, 
które przychodzi do ciebie na nawo 
zrządzeniem Opatrzności. 

Jeżeli zrozumiesz! Nie! Tu niema 
wahania. Warszawo! Ty zrozumiałaś 
już wielki dzień dziejowy. Serca naro- 


60 


du polskiego otaczają cię już w tej 
chwili bezgraniczną miłością i chcą od- 
dać ci wszystko, ażebyś stała się ko- 
lumna światła i wolności w krainie, co 
jeszcze niedawno była „ziemią mogił i 
krzyżów”, co jeszcze dzisiaj męczeńskim 
wieńcem zdobi swoje skronie, co je- 
dnak stąpa już w blaskach zmartwych- 
wstania i promiennej przyszłości. 


D-r Michał Janik. 


Polskie archiwum 
wojenne. 


Pół roku dobiega od czasu po- 
wstania wśród wychodźtwa polskiego we 
Wiedniu, Komitetu Polskiego Archiwum 
Wojennego, który jako cel pracy obrał 
sobie gromadzenie pamiątek i dokumen- 
tów, dotyczących udziału Polaków w woj- 
nie światowej, sprawy polskiej za gra- 
nicą, oraz skutków zawieruchy wojennej 
dla społeczeństwa i dla ziem polskich. 
Zadaniem Komitetu jest tedy stworze- 
nie Centralnego Polskiego Archiwum i 
Muzeum Wojny, które zakresem teryto- 
ryalnym ma objąć wszystkie ziemie pol- 
skle, a przytem uwzględnić zamierza 
całokształt życia narodowego w obecnej 
dobie. Tak szeroka pojęte zadanie wy- 
magalo odpowiedniej organizacyi, w 
dzisiejszych warunkach niezmiernie tru- 
dnej do przeprowadzenia. Tej pracy 
organizacyjnej poświęcił Komitet głów- 
nie dotychczasową działalność, zakłada- 
jac poza swą czasową siedzibą ekspo- 
zytury krajowe i miejscowe, oraz usta- 
nawiając delegatury, zarówno na zie- 
miach polskich jak i za granica. Zada- 
niem ich jest wspomaganie Komitetu w 
gromadzeniu zbiorów wojennych dla 
Polskiego Archiwum i Muzeum Wojny, 
które pa wojnie złożone będzie w głów- 
nem ognisku naszego życia kulturalnego. 

Komitet P. A. W. posiada już swe 
ekspozytury w Krakowie, w Poznaniu, 
w Cieszynie, w Fryburgu szwajcarskim, 
niedawno powstała także ekspozytura 
we Lwowie, pod egidą Towarzystwa 
historycznego. Komitet szwajcarski ma 
szczególne znaczenie w organizacyi Pol- 
skiego Archiwum Wojennego, podejmu- 
jac akcyę organizatarską-w tych krajach, 
z którymi wskutek wojny bezpośrednio 
znoszenie się jest dla nas bądź wyklu- 
czone, bądź utrudnione. W toku jest 
organizowanie ekspozytur w Pradze i w 
Zakopanem. Ponadto ustanowił Komitet 
szereg delegatur zagranicą i w wielu 
miejscowościach Austro- Węgier, zwłasz- 
cza, gdzie tętni żywiej polskie życie wy- 
chodźcze, 

Zasób  materyałów archiwalnych 
wzrasta z dniem każdym, choć nie we 
wszystkich działach równomiernie. Naj- 
lepiej przedstawia się dział czasopism, 
dzięki życzliwej pomocy ze strony pra- 
sy polskiej, która z małymi wyjątkami 
— udziela Komitetowi bezpłatnie swych 


organów. Komitet posiada już w swych 
zbiorach około 80 pism polskich z tej 
strony frontu bojowego, ponadto zaś 


Na pobojowisku. 


l. 
W kilka godzin po bitwie. 


Okopy wzięto szturmem, Zacięty 
wróg ostatnim wysiłkiem swej możnej 


piechoty chciał bagnetem zatrzymać 
wściekły, gęsto trupem płacony, atak 
na bagnety. 


Nielicznych jeńców odprowadzono 
na tyły. Samo południe lipcowego skwar- 
nego dnia. [dą prowadzeni przez strzel- 
ców brańcy moskiewscy. — Z twarzy ich 
piasczystej, jak te okopy i uniformy, 
znikł wyraz wszelkiej inteligencyi. Obo- 
jętni na skwar, pył, zmoczenie i dalszy 
swój las, suną drogą na tyły. 


Idziemy na pobajowisko. Pod la- 
sem, w zbożach żółtych i zielonem kar- 
toflisku widać zdaleka zatknięte kolbą 
do góry wysokie karabiny moskiewskie. 
Tak znaczą sanitaryusze miejsca — tru- 
py poległych żołnierzy. 

„Człowiek, to święta rzecz“ pisa- 
łeś mistrzu Młodej Polski w „Ludziach 
Bezdomnych“. 


Przyjdź tu, na pobojowiska tej 
strasznej wojny, zobacz, co stało się z 
człowiekiem. 

Siwy, błękitny piechur austryacki 


zatopił bagnet w piasczystej postaci 
moskiewskiego żołnierza. 

Trafiony kulą w czoło legł, wpie- 
rając bagnet w serce wroga. 

I obaj, spokojni, cisi, niedawno 
wściekle na siębie godzący, zasnęli na 
wieki. Rój much zielono-złotych, chci- 
wie wysysa krew z ran... 


Pod drzewkiem-karabinem w świe- 


żo ruszonej łopatką żołnierską ziemi, 
klę: piechnr. Rzucił pierwsze war- 
stwy suchej ziemi przed siebie, by osło- 
nić głowę. Trafiony w kark z boku, 
skonal na miejscu w tej klęczącej po- 
zycyi. 


Tam dalej moskiewski żołnierz, tra- 
fiony w brzuch, rozwijać począł płaszcz, 
hy wydobyć opatrunek. Rażony nuwą 
kulą padł. 


Chudzi się tu po tem polu, jak pa 
Stacyach Męki Człowieka. 

Nieopisane wrażenie sprawia chłop 
polski, w moskiewskim uniformie. Czu- 
jąc chyłkiem skradającą się śmierć, wy- 
ciągnał z zanadrza książkę do nabożeń- 
stwa i z modlitwą na ustach, z poboż- 
nym drukiem na ocząch zgasł cicho, ma- 
rząc zapewne w oparach krwi własnej, 
o kościółku wsi rodzinnej, a trybula- 
rzach i kadzielnicach procesyi Bożego 
Ciała. 

Oh, straszną jest Komunia Ludzka, 
ca dzień, co godzina Bóstwu Wojny od- 
dawana. 


Słońce zachodzi. Z lasu wysuwa- 
ją się białe opary, spowijają pobojowi- 
sko, jak czyste, śnieżne całluny, We 
mgle promienie słoneczne czerwienią się, 
różowieją, 

Z pobojowiska idzie krwawy opar 
ku niebu. 


1l. 
Grzehanie zmarłych. — Magiły moskiewskich 
żołnierzy. 
Zaduch trupi dochodzi do obozu i 


biwaków. Upał. Należy się spieszyć z 
chowaniem trupów, bo zaraza latem go- 
towa. 


Wyruszają patrole z noszami. Pio- 
nierzy kopią szerokie jamy, głęboko na 
wzgórzach, przeważnie przy krzyżach 
wiejskich, 


Szeregiem układają ciała poległych. 
Osobno wrogów, osobno swoich. 

„Uważaj, człowiekiem był, takim 
jak ty, choć Moskal“ — woła na patro- 
lowych starszy, kiedy ci nieostrożnie 
wrzucili trupy do jamy, 

Żadnych obrzędów religijnych. Spie- 
szyć trzeba. Lipcowy upał. 

Powoli zasypują dół grzebalny. Na 
oczy ukochane, radością życia dla nie- 
jednej kobiety będące, na usta jedyne 
bolesne z śmierci, na ręce żywiące być 
może rodzinę, spadają kupy ziemi, war- 
stwy całe, gorączkowo łopatami zsypy- 
wane. 


Za chwiłę tylko ręka podniesiona 
lub buty czarne świadczą, że tam w głę- 
bi dołu ludzi pochowano, 

Za drugą chwilę urósł już wzgó- 
rek mogilny. 

Patronami moskiewskiej amunicyi 
wyłożono krzyż prawosławny na grabie. 
Tuż dwie czapki-kaszkiety moskiewskie. 

Na krzyżyku drewnianym, prawo- 
sławnym napis; 


26 Russen. 

Ponadto nic. 

wadzieś eść ludzkich słońc 

zagasło, dwadzieścia sześć istnień na zie- 
mi nagle przerwano, 

I za cały ślad mogilny wzgórek i 

ołówkiem na drewnianym krzy- 


napis 
żyku: 
26 Russen. 


Pierwszy deszcz zmyje napis, pier- 
wszy wicherek obali krzyżyk... 

Pozostanie do deszczów jesiennych 
wzgórek mogilny, 

A potem, ślad wszelki zaginie. Je- 
no w chatach przydrożnych chłopa pol- 
skiego, coś „straszyć będzie", jeno w 
opowiadaniach wieczornych w zimie 
stare baby dziwy pleść będą o tych wo- 
jakach, co pod lasem polegli. 

A po roku najwyżej już wszelki 
ślad nawet w wspomnieniach zaginie... 
Miejsce postoju II Brygady 25 lipca 1915. 
(Kur. lwowski). M. Dąbrowski. 
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ereg dzienników obcych: niemieckich, 
Ak i słoweńskich, z których częsć 
także otrzymuje bezpłatnie. Obecnie 
stara się Zarząd 0, skompletowanie 
wszystkich tych pism od początku wojny. 

Niemniej pokaźnie przedstawia się 
dział pism ulotnych oraz odezw, afiszów, 
ogłoszeń, zwłaszcza z tych miejsc. które 
były świadkami niedawnych walk. W 
tej mierze zwrócił się Komitet do pre- 
zesów rad powiatowych i do burmistrzów 
galicyjskich z prośbą o gromadzenie dla 
P. A. W. tego materyału, najrychłej 
ulegającego zatraceniu i zniszczeniu. la 
prośba Komitetu znalazła życzliwe po- 
parcie u Wydziału krajowego. 

Komitet nie poprzestając na groma- 
dzeniu gotowego materyału archiwalne- 
go, stara się sam stworzyć pewne źró- 
dła historyczne, za pomocą odpowiednich 
instrukcyi i kwestyonaryuszy. W szcze- 
gólności Sek pamiętnikarska Komi- 
tetu opracow: nstrukcyę dla piszących 
wspomnienia, dzienniczki i pamiętniki, 
które w najbliższym czasie będą ogło- 
<sszone i rozpowszechnione, Sekcya zaś 
oświatowa SRO kilka kwestyonaryu- 
szy, które mają dać odpowiedź na sze- 
reg zagadnień, dotyczących stanu szkol- 
nictwa galicyjskiego w okresie wojny, 
zbadać wpływ wojny na umysłowość 
młodzieży i zebrać dane, dotyczące ży- 
cia i losów zarówno profesorów, jak 
młodzieży. 

Komitet Polskiego Archiwum Wo- 
jennego liczy też na to, że wszystkie 
polskie instytucye i Komitety, które 
powstały wskutek wojny, przedewszyst- 
kiem zaś komitety wychodźcze, po zam- 
knięciu czynności przekażą swe archi- 
walia Polskiemu Archiwum Wojennemu. 
Komitet uzyskał już w tym kierunku 
cenne przyrzeczenia od Prezydyów Na- 
czelnegoa Komitetu Narodowego i Sama- 
rytanina Polskiego. 

Najsłabiej stosunkowo rozwijają 
się na razie działy: biblioteczny i mu- 
zealny, wymagający znaczniejszych fun- 
duszów lub przynajmniej współdziałania 
społeczeństwa, które powinnoby prze- 
czytaną literaturę wojenna, zbędne od- 
znaki, fotografie, widokówki, bony wa- 
jenne, wogóle wszelkiego rodzaju pa- 
miątki składać w Polskiem Archiwum i 
Muzeum Wojennem. Niestety brak żyw- 
szego zainteresowania ze strony ogółu, 
jak niemniej szerzące się prywatne kol- 
IE UZO szkodzą i stawiają znacz- 
ne przeszkody rozwojowi tej ważnej i 
pożytecznej instytucyi narodowej, jedy- 
nej polskiej instytucyi, która, wykwit- 
nąwszy na gruncie wojennym, służy wy- 
łącznie celom kulturalno-naukowym i ja- 
ko taka obcą jest wszelkiej tendencyi, 
zasluguje przeto na poparcie całego spo- 
łeczeństwa, 

Na fundusze Komitetu składają się, 
prócz wkładek członków jego i darów 
okolicznościowych, subwencye, które Ko- 
mitet otrzymał od Rady miasta Lwowa 
(300 K.), gal. Banku hipotecznego (100 
K.), Towarzystwa ubezpieczeń urzędni- 
ków prywatnych we Lwowie (50 K.), 
Naczelnego Komitetu Narodowego (200 
K.) i Towarzystwa dla popierania nauki 
polskiej (500 K.). 

Wszystkim instytucyom i osobom 
prywatnym, które czy tu datkiem, czy 
nadesłanymi materyałami przyczyniły się 
do wzbogacenia zbiarów Polskiego Ar- 
chiwum ! Muzeum Wojny, składa Ka- 
mitet niniejszem najserdeczniejsze po- 
dziękowanie. Czasowy adres Komi- 
tetu Polskiego Archiwum Wojen- 
nego: Wiedeń |. Steindelgasse6/IL 


Pwve Patria! 


„Słychać nad nami już orłów krakanie, 
Chmur sie kłębiska gromadzą nad głową, 
Aby, gdy sądu grośny dzień nastanie, 
Wybuchnąć straszną mową piorunową. 


Licz choć nam bursa chaty w proch rozbije, 

Ave, o Patria! Ojczysna niech żyje! 

Niech nasze piersi rwą orkandw szpony, 

Niech nasze czoła laury gromów wieńczą, 

Gdy wstanie Ziemi Syn nieustraszony 

To swiat zadsrw! swą mocą szaleńczą. 

Jut nam pieśń zemsty wichr przed burzą 
fwyje, 

Ave, o Patria! Ojczysna niech żyje 

Ortył o orży! wy nam dzikim lotem 

Naszych pochodów pokazujcie szlaki! 

My idziem w przemoc buntu walić młołem, 

Na grobach wrogów zatknąć krwawe znaki! 


„GAZETA POLSKA“, Wtorek dnia 10 Sierpnia 1915 r. 


Kres izom, rozbaczy — słyszycie? — grom 
(bije, 
„Aue, o Patria! Ojczyzna niech żyjeł 
Pierwszy już piorun uderzył wezwaniem, 
To burza idzie w ryku zawieruchy, 
Czas się dopełnił! Precz z gnuśnem zwle- 
[kaniem! 


Za miecze chwytać i targać łańcuchy! 
Niech czyn nasz mściwy krwią swe dzieje 


[ryje! 
Ave, o Patria! Ojczysna niech żyje! 


Rajmund Bergel H 


KRONIKA. 


„Gazeta Polska" przynosi 
pierwsze wiadamości telegra- 
ficzne z placu boju. Padajemy 
je Czytelnikom w Dąhrowie już 
o 8-ej rano. Te same wiado- 
mości przynoszą nadchodzące 
tu z najbliższego sąsiedztwa 
pisma niemieckie dopiero po 
poludniu tegoż dnia, a inne pi- 
ama polskie i niemieckie do- 
piero nazajutrz. 


Lista strat 2 pułku Legionów polakich za czas 
od 24 czerwca do 24 lipca. Zabici: Władysław 
Bołda, szer, IV. komp, Antoni Piątek, szer., 
VII. komp., Wojciech Hoczkala, szer. 1 komp, 
Władysław Lipiarz, szer., IX. komp. Ranni: Ba- 
talion I; Stefan Ziernicki, szer. III komp., Fran- 
ciszek Szweda, st, żoln. I. komp, Wasyl Ole- 
ksiuk, sekc. IV komp, Zdzisław Pietruszka, 
szer, IV. komp, Eugeniusz Kozub, szer. IV. 
komp., Józef Hola, sekc. III. komp, Stanisław 
Stec, szer. I komp., Karol Wojnarowski, szer. 
II. komp., Stanisław Nowicki, szer, IV. komp., 
Józef Pieróg, szer. IV. komp., Władysław Za- 
rzycki, szer. II. komp, Stanislaw Freisleben, 
sekc, IV. komp., Batalion Il.: Jan Zembaty, szer. 
VI. komp., Jakób Pasik, szer VI komp, Jan 
Györk, szer. VII. komp, Jan Strach, szer: VI. 
komp., Batalion II: Stefan Biestek, chor. XI, 
komp., Jan Wachowicz, szer. IK. komp., Bazy” 
Ji Saban, szer. IX. komp, Józef Ligęza, szer. 
IX. komp, Franciszek Poniewierski, szer. IX. 
komp. Jan Derkacz, szer. IX komp, Dmytro 
Hardydziuk, szer. X, komp., Jan Stupka, sekc. 
X. komp., Schmutz Julian, szer. X. komp. Sta- 
nislaw Zychowicz, szer. XL. komp., Bolidan 
Konturek, plut. IX. komp, August Bryk, st. żoł. 
XI. komp. Franciszek Baran, szer. KI. komp., 
Stanisław Riedel, szer. XII. komp, Karo] Bu- 
bak, szer. XII komp., Jan Drużba, szer. O. K. 
M. N 3, Antoni Rylko, szer. IV. komp, Bole- 
sław Rybak, szer. IV. komp., Ludwik Sobiesz- 
czański, szer. I. komp. Oddział pionierów: Jó- 
zef Płaszyński, szer., Józef Paluch, szer. Leon 
Muranyi, szer. 

Komendant Il bryg. Legionów we Lwa- 
wie. Komendant II bryg. Legionów, pułk. 
Ferdynand Küttner, przydzielony przez 
kierownictwo armii austr, węg. zastęp- 
czo na miejsce pułkownika Hallera, przy- 
był onegdaj z pozycyi do Lwowa. Pułk. 
Kuttner zjawił się w towarzystwie adiu- 
tanta w lokalu N. K. N., gdzie nastąpiło 
zapoznanie się z członkami 1 współpra- 
cownikami lwowskiej Delegacyi. 

Opowiadania gościa z Warszawy. Pe- 
wien inżynier, który dnia 7 sierpnia ra- 
no opuścił Warszawę komunikuje „Dzien- 
uikawi narodowemu" następujące szcze- 
góły: 

Przed opuszczeniem Warszawy Mo- 
skale całkowicie zniszczyli dworzec ko- 
welski, mosty: Kierbedzia 1 nadwiślań- 
ski, ograbili całkowicie Zamek i Łazien- 
ku, zabierając z ostatnich nietylko dzieła 
artystycznej wartości, ale rzeczy takie, 
jak klamki i t, p. Trzeci most jest po- 
ważnie uszkodzony; użyto zbyt słabych 
nabojów i dzięki temu ocalał. 

Po wkroczeniu wojsk niemieckich 
władze pruskie natychmiast wyznaczyły 
komendantem miasta hr. Arnima, jega 
zaś zastępcą hr. Hutten-Czapskiego (po- 


ezy dentem miasta wyznaczono ks. 
zisława Lubomirskiego (z obozu 
realistow), zastępcą jego A. Suligow- 
skiego, adwokata i znawcę spraw miej- 
skich, również realistę. 

Co się tyczy wielkich fabryk, ta 
całkowicie zostały przeniesione da Ro- 
syi. Losowi temu uległy fabryki: Liipo- 
pa, Rudzkiego i inne żelazne. 

Dmowski z najbliższymi przyja- 
ciółmi opuścił Warszawę. Moskale aresz- 
towali i wywieźli adwokata Dunina. 

Na mieście od czasu do czasu wi- 
dać postacie umundurowanych strzelców 
Polskiej Organizacyi Wojskowej. 

Zniszczenie okólic Warszawy. „Berli- 
ner Tageblatt“ przynosi ze wschodniej 
kwatery wojennej następujący telegram 
noszący datę: Nadarzyn, 3 sierpnia wie- 
czorem: 

Dzisiaj udali się sprawozdawcy wo- 
jenni ze Skierniewic przez Żyrardów na 


front bojowy. Celem podróży była wieś 
Rusiec pod Nadarzynem. 

W Żyrardowie dowiedzieliśmy się, 
że Rosyanie dzisiaj rano opuścili także 
swoją drugą liniępod Błoniem. Podczas 
podróży do Ruśca przyniósł konny wy- 
wiadowca wiadomość, że dzisiaj o go- 
dzinie 3 rano Rosyanie opuścili także 
silne swoje stanowiska pod Nadarzynem. 

Po drodze spotkaliśmy licznych wra- 
cających uchodźców z Łowicza i Skier- 
niewic, którzy WIE zostali upro- 
wadzeni przez Rosyan, a następnie otrzy- 
mali pozwolenie na powrót do swoich 
siedzib. Wiedli z sobą źrebięta, a nawet 
tuczoną nierogaciznę. Na pytanie nasze, 
czy droga ta wiedzie do Warszawy, z 
uśmiechem potakiwali głowami. 

Pola nie są zniszczone, niektóre tyl- 
ko dwory są spalone, Ludność widocz- 
nie pozostała na miejscu, 
zdołała uratować, 

Ale na horyzoncie wznoszą się 0l- 
brzymie słupy dymu, dowodzące, ze Ro- 
syanie palą wszysiko podczas dalszego 
odwrotu. 

Piszę te słowa na placu targowym 
w Nadarzynie przed urzędem gmianym, 
w którym wybuch granatu potłukł wszyst- 
kie szyby. Część domów okoła targo- 
wicy spalili Rosyanie. Z kościoła dola- 
tują odgłosy organów, ze wschodu sły- 
chać huk dział Jesteśmy w oddaleniu 
12 kilometrów od wewnętrznych fortów 
Warszawy. 

W drodze do Warszawy. Austro-wę- 
gierski generalny konsul warszawsku, br. 
Adrian już w dniach najbliższych auto- 
mobilem wyjeżdża do Warszawy. Rów- 
nocześnie udaje się da Warszawy sze- 
reg osób z naszej arystokracyi zaniepa- 
kojonych o los swych najbliższych, Jest 
w Galicyi wiele rodzin, które od roku 
nie mają żadnej wiadomości o swych 
krewnych w Królestwie, obecnie zatem 
nadarza się sposobność nawiązania bez- 
pośrednich stosunków z zajętemi ziemia- 
mi Królestwa, 

Anegdotki wojenne z czasów inwazyi 
rosyjskiej we Lwowie. Car Mikołaj chwa- 
lił się, że zasypie Austryę żołnierzami 
jak ziarnem 

Ale nasz cesarz ma dwa gołąbki”), 
które ziarno wydziobią. 

4 


nawet bydło 


. T 

Sałdat moskiewski podziwia lwow- 
ski pomnik Sobieskiego: 

— Kto to taki? 

— Sobieski, król polski, 

— A co on zrobił? 

— Pobił Turków pod Wiedniem. 

— A szedł do Wiednia przez Prze- 
myśl? 

— Nie. 

— O! to on mądrzejszy od naszego 
Wielkiego Księcia! 

s 


_ . 

Oficer przemawia przed bitwą do 
sołdatów: 

— Jeżeli który zginie — mówi — 
pójdzie prosto do nieba! 

Poszli w bój — trafili 
700 wyleciało w powietrze. 

Pewni swego, dobijają się do bra- 
my niebieskiej: 

— Puść nas święty Piotrze, 
sołdaci polegli w bitwie N.! 

— A ilu was? 

— Siedmiuset! 

- Wynoście się oszusty — woła 
rozgniewany strażnik wrót szczęśliwości 
— to nie wy! „Nowoje Wremia" pisa- 
ły, że tam poległa tylka piętnastu! 
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na minę i 


my 


. . 
— Dlaczego dziś nie ukazał się we 
Lwowie komunikat Wodza naczelnego. 
— Bo magistrat ogłosił karę 3000 
rubli za rozsiewanie fałszywych pogłosek. 


* * 

— Co Moskale zyskali przez zaję- 
cie Przemyśla? 

— Żydów tamtejszych, których za- 
raz wywieźli do Rosyi! 

(Polski Kur. wied.). 

Przemyśl i Przasnysz. Korespondent 
"Świata" p. St. Norblin, nadsyła garść 
wrażeń z Londynu i między innem! czy- 
ni następującą wesołą uwagę: „Anglicy 


odzywają się o Polsce i Polakach z 
wielką sympatyą a nawet entuzyazmem. 
Jedyny zarzut, jaki nam stawiają — to 


nazwy polskich miast i wsi, których w 
żaden sposób nie potrafią wypowiedzieć, 
Z Bzurą i Kaliszem, Częstochową, pogo- 
dzili się po długich walkach, ale Prze- 
myśl i Przasnysz doprowadzają ich da 
rozpaczy; chodzą słuchy, że trzy samo- 
bójstwa w sferach dziennikarskich przy- 
pisywane są tym niewinnym nazwom“. 
Przemysl okazał się tedy podwójnie 
trudnym do strawienia: i wojskowo i ję- 
zykowo. 


Hötzendorf 1 Hindenburg. 


Nad Złotą Lipą. Franciszek Mol- 
nar, sprawozdawca dziennika „Az Est" 
pisze pod datą 4 sierpnia: Sytuacya 
wśród wojsk austryacko - węgierskich, 
utrzymujących czujną straż nad Złotą 
Lipą, jest niezmieniona. Wojska mają 
zabezpieczać flanki postępującej akcyi 
na północy. Dzień w dzień toczą się tu 
mniejsze potyczki, a nasza artylerya 
wszelkie usiłowania Rosyan, zmierzają- 
ce do posunięcia się naprzód, dusi w 


zarodku, 
Nastrój wśród żołnierzy jest wy- 
borny. Właśnie rozpowszechnióno w 


rowach strzeleckich wiadomość o wzię- 
ciu Lublina. Wznoszono okrzyki rado- 
ści. Kilka salw pozdrowiło przy tej 
sposobności przednie bliższe linie nie- 
przyjacielskie. Z pośród niedawno uję- 
tych jeńców dwóch poczyniła zajmują- 
ce zeznania, Pierwszy oświadczył, że 
nasz 35.5 centymetrowy moździerz znj- 
szczył jednym strzałem trzy rosyjskie 
karabiny maszynowe. Karabiny kon- 
trolowali właśnie rosyjscy oficerowie, 
gdy straszliwy pocisk uderzył w to 
miejsce. Drugi opowiedział zabawne zda- 
rzenie. Za linią naszych rowów  strze- 
leckich w czasie pauzy grała muzyka 
wojskowa. Żołnierze rosyjscy przysłu- 
chiwali się z nabożeństwem muzyce. 
Zdarzyło się, że w czasie takiego kon- 
certu, jeden z żołnierzy rosyjskich nie- 
oczekiwanie począł strzelać. Oficer ro- 
syjski przyskoczył da niego i wymie- 
rzywszy mu potężny policzek, rzekł: 
„Teraz mie strzelamy, tylka przysłuchu: 
jemy się pięknej muzyce“. 

Nieurodzaje w Łamżyńskiem. „Głos 
łomżyński" pisze: Trzy miesiące bez- 
względnej suszy w okresie najbujniej- 
szej wegetacyi roślin, to klęska dla rol- 
nictwa. Od początku wojny stale mamy 
mniejszą ilość opadów, co zapewne przy- 
pisać należy ogromnemu wstrząśnieniu 
powietrza i, to za tem idzie, rozprasza- 
niu zgęszczającej się pary wodnej i ułat- 
uianiu się jej w wyższe warstwy atmo- 
sfery. W okolicach bezdżdżystych takie 
wstrząśnienie wywołuje obfity deszcz, 
sprowadzając z wyższych warstw atmo- 
stery parę wodną, u nas — odwrotnie. 
Wszystko dla rolnictwa fatalnie się zło- 
żyło. Jesienne zasiewy dokonane były 
nienormalnie, uprawa była niedostatecz- 
na, siew późny wskutek ubytku koni. 
Qziminy w większości okolic kraju, a 
głównie na Litwie, jeszcze w jesiem by- 
ły słabe. Zimna i sucha wiosna z przy- 
mrozkami dokonała dzieła zniszczenia — 
Qziminy dadzą zaledwie 50 proc. normal- 
nego urodzaju. Z jarzynami gorzej. Orka 
przeważnie wiosenna, bo na jesieni ma- 
ło było czasu, w skutek czego rolnik 
nie mógł zatrzymać w roli wilgoci zi- 
mowej. 50 proc. jarzyn nie zeszło, 
reszta albo przepadła, wyschła, albo nędz- 
na, nasienie się nie wróci. Trawy łąko- 
we, koniczyny, przelot, przepadły. Nie- 
bywała susza powoduje ciągłe pożary 
leśne; już przeszło od miesiąca widno- 
krąg zasłany kłębami dymu płonących 
lasów. 

Z gubernii suwalskiej i kawieńskiej. 
Według opowiadań zbiegów przybywa- 
jących do Wilna, obszar zajęty działa- 


niami wojennemi w gubernii kowień- 
skiej i suwalskiej, zamieniony jest w 
pustynie; prawie wszystkie domy są 


zburzone, ziemia zorana okopami, Szcze- 
gólnie ucierpiały okolice powiatów kal- 
waryjskiego i maryampolskiego, W o- 
kolicy Ludwinowa nad Szczupą zniesio- 
ne są wszystkie zabudowania, Pola nie 
są zasiane. 

Dla wysiedlonych z Królestwa Polskie- 
go. Dnia 8 lipca — jak donosi „Kuryer 
Litewski“ — odbyła się w Mińsku pod 
przewodnictwem marszałka powiatowe- 
go narada przedstawicieli administracył, 
samorządu ziemskiego i miejskiego, 
wszechrosyjskich związków miast i 
ziemstw, nateli Tatjanowskiego, oraz 
towarzystw opiekujących się bezdomny- 
mi, Dobroczynności mińskiej i oddziału 
mińskiego Tow. pomocy ofiarom wojny. 
Na porządku dziennym zebrania była 
sprawa pomocy dla ludności wysiedla- 
nej z Lubelskiego, Chełmszczyzny i Wo- 
lynia. Według informacyi władz admi- 
nistracyjnych przez Mińszczyznę prze- 
płynie kilkaset tysięcy ludzi. Część z 
nich pójdzie dalej za Dniepr, ale sporo 
zostanie i w Mińszczyżnie. Prawdopo= 
dobnie około 20 tysięcy wysiedlonych, 
wypadnie umieścić w każdym z powia- 
tów gubernii Mińskiej, Należy podjąć 
trzy główne działy pracy: 1) pomoc dla 
wysiedlanych w Mińsku, 2) pośrednic- 
two w wyszukiwaniu dla nich pracy w 
całej gubernii, 3) rozsiedlaunie bezdom- 
nych po powiatach. 

Aikahal w armii francuskiej. „Temps“ 
pisze: Na każdem posiedzeniu sądu wo- 
jennega rozpatrywane są sprawy żoł- 


nierzy, którzy po pijanemu popełnili 
ciężkie wykroczenia przeciwko dyscypli- 


nie. Wczoraj skazano na 8 lat ciężkich 
robót żołnierza, który będąc pijanym, 
obraził porucznika. 

Wyhuch w fabryce amunicyj w Glas- 


gowie. Berliński „Lokalanzeiger* dono- 
si z Amsterdamu: Według doniesień 
pism angielskich wybuchnął w fabryce 
amunicyi ostatniego piątku pożar, po- 
czem nastąpił cały szereg eksplozyi. W 
tej fabryce wyrabia się wyłącznie amu- 
nicyę dla celów wojennych. 

Uparty.. jak osioł. 

— Cóż pan na Warszawę? 

— Ależ panie, to bajki... 

— Urzędowe depesze... 

— Alboż to nie ogłoszona urzędo- 
wo o Lwowie, że go Rosyva opuściła, a 
tymczasem to nieprawda. 

— No, przecie sam widziałem pi- 
sma lwowskie. 

— To też można zrobić np. w Kra- 
kowie, 

— No, a Dęblin. Dęblin 
wzięli z pewnością, 

— No dobrze, ale Iwangrodu za to 
nie wzięli... 

Prasa hułgarska. Stolica Bułgar: 
Sofia liczy sto tysięcy mieszkańców. 
wielka to liczba — a jednak wychodzi 
tam 20 dzienników politycznych! Dzielą 
się one na dwa obozy: rosyjski i prze- 
ciwrosyjski. Oczywiście, państa wojują- 
ce nie szczędzą pieniędzy, aby wpływać 
na prasę. Zwłaszcza gorączkowo zabie- 
ga koło tego Rosya, która ma na swoje 
usługi 9 dzienników bułgarskich. Oba 
pisma socyalistyczne, wychodzące w So- 
fii, są za ścisłą neutralnością, ale 
z nich „Rabotnitscheski Westnik* bez- 
względnie występuje przeciwko Rosyl, 
podczas gdy „Naród“ sympatyzuje z „po- 
stępową“ Rasyą. 

Miliony pis: ulotnych za pokojem. 
„ Vossische Zeitung“ donosi z Ńew-Yorku, 
że w Ameryce „przyjaciele pokoju“ roz- 
szerzają po całym kraju miliony odezw 
i pism ulotnych za pokojem. Atakują w 
nich rząd, który wespół z milionerami 
dąży do wciągnięcia Ameryki w wir 
wojny. 

Wiedeń a Berlin. Gazety wiedeńskie 
porównują ceny rozmaitych artykułów 
spożywczych w Wiedniu i Berlinie. ] tak 
w Berlinie kosztuje mięso wołowe tyl- 
ne za kilogram 3 kor. 28 nal, w Wie- 
dniu 5 kor. — 5 kor. 40 kal; przednie 
mięso wołowe w Berlinie 2 kor. 88 hal., 
w Wiedniu 3 kor. 60 hal. — 4 kor. 60 
hal; wieprzowina najlepszej jakości w 
Berlinie 4 kor. 39 hal; w Wiedniu 5 kor. 
20 hal. — 5 kor. 60 hal; słonina kosztu- 
je w Berlinie 4 kor. 39 kal, w Wiedniu 
4 kor. 10 hal. — 4 kor. 20 bal.; smalec 
kosztuje w Berlinie 4 kor. 27 hal, w 
Wiedniu 4 kor. 40 kal. — Ceny jarzyn w 
Berlinie a Wiedniu nie wykazują więk- 
szej różnicy. Ę 

Jaja z Galicyi i Królestwa w Wiedniu. 
Pisma wiedeńskie donoszą, iż do Wied- 
nia przywieziono w ostatnich dniach 
przeszło 250.000 jaj z Galicyi i Króle- 
stwa Polskiego. Jaja te sprzedawane 
są po 2 kor. za 15 szt. czyli po 13 hal. 
za sztukę, a więc taniej, aniżeli w Kra- 
kowie, gdzie jajo według taryfy maksy- 
malnej kosztuje 14 bal. 

Podrożanie bielizny. Wobec ponow- 
nego niezwykle wysokiego podskoczenia 
cen towarów tkackich, które n, p. u su- 
rowej bawełny doszło do 100 procent— 
dalej wobec podrożenia wszystkich ma- 
teryałów, potrzebnych do wyrobu bie- 
lizny, jak krochmalu i mydła — posta- 
nowili fabrykanci podwyższyć z dniem 
| sierpnia bardzo znacznie ceny bielizny. 
To podwyższenie jest tak wysokie, iż 
da się odczuć bardzo silnie także w sprze- 
daży detalicznej. Kołnierze, mankiety, 
koszule i inne rodzaje bielizny z dniem 
1 b. m. drożej są sprzedawane, 

Powitanie Legionów w Lublinie. „Zie- 
mia Lubelska z d. 2 sierpnia 1915 roku 
(Ne 212) drukuje artykuł p. t. „Powita- 
tie 


to już 


i 


Lublin bucha upojną radością swo- 
body. Coraz to dalej rozlega się huk 
armat i wróg pędzony bez wytchnienia 
oddala się na zawsze. Na szarych mun- 
durach strzeleckich rubiny krwi dla Oj- 
czyzny przelanej. Pod szarą bluzą bije 
serce na alarm, A więc długomiesięcz- 
na walka, znojna, straszliwa na coś się 
zdała. Bo oto Królestwo budzi się. A 
właściwie odrzuca zasłonę szlucznego 
spokoju. Królestwo wierzyć poczyna, 
że szare gromady prowadzone przez ge- 
nialnego Brygadyera Piłsudskiego wydrą 
wrogowi kraj radzinnny i wzniosą imię 


„GAZETA POLSKA”, Wtorek dnia 10 Sierpnia 1916 r. 


polskie na niebotyczne szczyty. Lublin 
bucha upojną radością swobody, A po- 
przez gwar miasta rozlega się zawsze 
głośny okrzyk wdzięczności. Poczucie, 
że szara Brygada umęczyła się w bo- 
jach, w marszach, że trzeba iść ku nim, 
aby w pochodzie zwycięskim brała cała 
Polska udział, rozlewa się wszędy. 

Jak fala nadpływa pragnienie, aby 
w nowej, wielkiej Polsce każdy powie- 
dział z orlą dumą: „I ja byłem..." 

Oby każde miasto polskie biło 
promiennym blaskiem poświęcenia i od- 
wagi. 

Lata całe walczył Pilsudski i jego 
towarzysze, Kiedy kruszą się już kaj- 
dany, kiedy głębokie westchnienie: „Na- 
reszcie“ wznosi każdą pierś, czas aby I 
Brygada stała się ośrodkiem Polski z 
popiołów powstającej i aby szły ku niej 
nowe zastępy walczących, 

Więc raduje siię Lublin, że może 
nakoniec tę pracę zaszczytną podjąć i 
wypełnić. Seweryn Remin, 

„Wiek Nowy“ we Lwawie zaczął na 
nowo wychodzić. Pismo to — jak wia- 
domo — przed wojną było najwierniej- 
szyin strażnikiem myśli niepodległościo- 
wej, z frontem antyrosyjskim. Po wy- 
buchu wojny cała redakcya musiała opu- 
ścić miasto. 

„Jedni—czytamy w „Oświadczeniu* 
wstępnem — jak Izydor  Kuncewicz, 
Aleksander Nawrocki, Antoni Krzywy i 
Tadeusz Zubrzycki — wyruszyli w po- 
le; inni, jak redaktor Bronisław Laskow- 
nicki, Dr. Michał Janik (pa 7 miesięcz- 
nej służbie wojskowej), Feliks Przysie- 
cki — oddali swe pióra na usługi spra- 
wie narodowej. Za ich przyczynieniem 
się, a częścią pod ich kierownictwem 
powstają na okupowanych ziemiach Kró- 
area Po ReRe codzienne („Dzlen- 
nik Narodowy* w Piotrkowie i „Gazeta 
Polska" w Dąbrowie Górniczej), prowa- 
dzące w dalszym ciągu tę samą pracę, 
którą od szeregu lat wśród najtrudniej- 
szych warunków prowadził u nas w 
kraju „Wiek Nowy“: głoszą hasła nie- 
podległościowe, budzą patryctycznego 
ducha, nawołują do rozstrzygającej wal- 
ki z caratem, jako nieprzejednanym wro- 
giem wolnej Polski“. 

Po wyjeżdzie redakcyi ze Lwowa 
— „Wiek Nowy" znalazł się pod zarzą- 
dem nowych redaktorów w sprzeczno- 
ści z głoszonemi zawsze zasadami, po- 
niżył swą godność niezależnego polskie- 
go organu niepodległościowego. Skut- 
kiem tego zarządzono ustąpienie całej 
redakcyi, która w tym smutnym okresie 
zastępczo prowadziła pismo. 

Kierownictwo pisma objął z powro- 
tem dawniejszy jego redaktor naczelny 
p. Bronisław Laskownicki. U- 
wolnionej z pod knuta i demoralizacyi, 
odrodzonej placówce i jej Szanownemu 
Redaktorowi składamy najszczersze ży- 
czenia dobrej przyszłości. 

Mapa historyczna Polski. Tegorocz- 
na „The Statesman's Year Book" zawie- 
ra pięknie wykonahą historyczną mapę 
Polski, Wszystkie zmiany polityczne, 
jakie odbywały się na tych ziemiach od 
pierwszego rozbioru, uwydatniano do- 
brze różnymi kolorami. Opubhkowanie 
takiej mapy świadczy, że Anglia zdaje 
sobie sprawę z aktualności sprawy pol- 
skiej w doble obecnej, 

Na polu chwały, Jan Zawadowski, porucz- 
nik dywizyi ciężkich haubice Ne 2, poległ śmier- 
cią boh: trafiony granatem w dniu 18 
lipca br. na poladniowym placu boju. Zmarły 
był z zawodu p mysłowcem naftowym i zna- 
ny był w szero kołach naftowych, jako tę- 
gi administrator, a ceniono go powszechnie z 
powodu dobrego a i charakteru, Cześć je- 


go pamięci. 
Z Dąbrowy. 


Z okazyi wzięcia Warszawy na Legiony poł 
złożyli w naszej Administracyi panowie ze 
Sı y skarbowej: Adam Raychell © k, Stani 
slaw Misiak 2 k. Tadeusz Piasecki | k. Euge- 
niusz Stankiewicz 50 h. i Tytus Ruciński 50 h. 
Razem 6 koron 

Ofiara na Leglany. W Administracyi nasze- 
go pisma złożył p. Leon Jankiewicz 2 kor., p. 
Marusia J. z Będzina 10 rb. (bonami). 

Niedzielny wieczór artystyczny rozpo- 
czął p. Zygmunt Kisielewski słowem 
wstępnem, w którem podniósł genial- 
ną inicyatywę Brygadyera Piłsudskiego, 
Dzień 6 sierpnia, wkroczenie Strzelców 
do Królestwa, jest przełomem w dz 
jach narodu, 6 sierpnia zrodził się 
16 sierpnia (Naczelny Komitet Narodo- 
wy) i Legiony. 

Muzykalno-wokalna część progra- 
mu wypadła świetnie. Chór T-wa Mi- 
łyśników Sztuki Polskiej z Sosnowca 
nadzwyczajnem ześpiewaniem się | umie- 
jętaem kierownictwem D-ra Powiadow- 
skiego wzniósł się ponad poziom wyko- 


nania amatorskiego, Usłyszeliśmy śpiew 
choralny wysoce artystyczny, Wspania- 
łemi dzwięki wzruszył nasze serca po- 
tężny hymn i modlitwa narodowa „Boże 
coś Polskę“. Czuć było wśród słucha- 
czów wzruszenie. Nic dziwnego—-wszak- 
że dopiero od niedawna wolno nam gło- 
śno śpiewać pieśni polskie bez naraże- 
nia się na więzienie rosyjskie. To też 
znać było w serdecznej i uroczystej wi- 
bracyi głosów, iż chór con amore do- 
konuje tego przestępstwa wobec daw- 
nych władz rosyjskich. Pieśń Franka 
była wprost ucztą artystyczną a solo p. 
ojnackiego napełniło salę srebrzystą 

kaskadą dźwięków. 

Czyż potrzeba powtarzać, iż gra 
p-p. Peuckera i Sautera przeniosła nas 
znowu w najwyższe zenity zamyśleń 
wewnętrznych? Ci dwaj świetni artyści 
zdobyli sobie już markę powszechnie 
uznaną a każdy nowy występ dodaje 
jeszcze nowy kwiat do zasłużonego 
wieńca. Tak samo rozległy, potężny, 
tętnem prawdziwego uczucia przepojo- 
ny głos p. E. Mirka przepełnił nas 
wdzięcznością dla tego śpiewaka utalen- 
towanego. To też słuchacze i jego i 
tamtych muzyków burzą oklasków zmu- 
sili do bisowania. + 

Deklamowała jeszcze pani Waś- 
niewska, która na „bis“ z gorącem zro- 
zumieniem wypowiedziała słynną „Mo- 
dlitwę* Wyspiańskiego z Wyzwolenia, 

Pan Ruszkowski, rutynowany arty- 
sta, wstrząsnął audytoryum, wygłasza- 
jąc wiersz Teslara „Narodzie słysz“, po- 
święcony ks. biskupowi Władysławowi 
Bandurskiemu. Wywoływany oklaska- 
mi obdarzył nas jeszcze artysta groma- 
mi Słowackiego i krwawą, tragiczną sa- 
tyrą p. t. „Tym — — którzy nie idą". 

Sala resursy była przepełniona. 
Rodzinami naszych najdroższych żoł- 
nierzy legionowych opiekuje się nasze 
społeczeństwo z gorliwością caraz w1- 
doczniejszą. 

=== 


Na marginesie wojny. 


Dąbrowa, 9 sierpnia. 

(mj). Pogrom armii rosyjskich jest 
faktem dokonanym, chociaż nie dopeł- 
niły się jeszcze ostatnie sceny ostatnie- 
go aktu. Ostatnie depesze przyniosły 
wiadomość, że wojska sprzymierzone 
stanęły już na Pradze. Bombardowanie 
pożegnalne długo męczonej Warszawy 
stało się przebrzmiałym epizodem. Żoł- 
nierz polski stanął już na ulicach War- 
szawy. Wola narodu weszła na drogę 
czynu! 

Pierścień, okalający Modlin od pół- 
nocy, przez zajęcie fortów Zegrza został 
zamknięty. Najbliższe godziny doniosą 
nam, czy Moskal zdołał uciec z samego 
Modlina, czy będzie wystawiony na ry- 
chłą kapitulacyę. Od południa nieprzy- 
jacieł odepchnięty za Wieprz, a marsza- 
łek Mackensen stara się odciąć mu od- 
wrót przed Brześciem litewskim. Wia- 
domości o katastrofie rosyjskiej mogą 
stać się wprost niesłychane. 

Czwórporozumienie chwyta się 
środków rozpaczliwych. Kuszenie Buł- 
garyi weszło w nową fazę. Nie przesta- 
ją też kołatać do Rumumi. Kuszeni, na- 
uczeni smutnym przykładem Włochów, 
nie dadzą się tak łatwo nakłonić do pod- 
pierania walącego się caratu. Wszystko 
ta byłoby zresztą nieskuteczne wobec 
geniusza strategicznego, kierującego woj- 
skami sprzymierzonych, wobec bez- 
względnej woli zwycięstwa, ujawnionej 
w całej armii sprzymierzonych, od wo- 
dzów aż po szeregowców. Los musi się 
dopełnić, los, który zwrócił się tym ra- 
zem przeciw bezprawiu i despotyzmowi. 

za 


qelegramy „Gazety Polskiej" 


Biuletyn urzędowy turecki. 

KONSTANTYNOPOL 7 sierpia. 
(Ai. Milli). Kwatera główna donosi; 

Front kaukaski. Na prawem skrzy- 
dle ścigamy nieprzyjaciela, który został 
wyrzucony z całej kotliny Muradtchai i 
cofa się na północ od Kara 1 Kilissa i 
na półn. wschód od Alaszkerd. Nasze 
wojska pościgowe pokonały bez trudu 
resztki nieprzyjaciela, próbujące oporu 
jakoteż odrzuciliśmy wszystkie ataki de- 
monstracyjne, jakie Rosyanie przedsię- 
wzięli na nasz front główny w okolicy 
Qlty celem osłonienia swojego lewega 


Ne 60 


skrzydia. 3 sierpnia wzięliśmy znaczną 
liczbę jeńców, między nimi i 1 kapitana. 

Front dardanelski, Dnia 4 sierpnia 
odrzuciliśmy pod Ari Burnu energicz- 
nym kontratakiem wypad nieprzyjaciela 
na nasze lewe skrzydło. Pod Seddil 
Bahr 4 sierpnia wieczorem i 5 sierpnia 
ogień artyleryi i piechoty był silniejszy 
niż zwykle. Krążowniki, torpedowce i 
baterye lądowe nieprzyjaciela wyrzuciły 
bez skutku do 400 pocisków na okolicę 
Alezitepe i Sighindere. Nasza artylerya, 
odpowiadająca na ogień wywołała cało- 


godzinny pożar w okolicy lądowiska 
przy Tekeburnu. 
Nasza artylerya rzuciła 3 celne 


strzały na kanonierkę nieprzyjacielską, 
która obserwowała wybrzeże Beszike. 
Kanonierka pochyliła się na bok, powle- 
czono ją na Tenedos. Lekka flotyla nie- 
przyjacielska bombardowała 3 sierpnia 
rzez 3 i pół godziny nieobwarowaną 
oczadę nad morzem Egejskiem. Kilka 
domów zniszczonych, 2 osoby zabite, 
Norwegia po wzięciu Warszawy. 

CHRYSTYANIA 8 sierpnia. „Af- 
tenposten" pisze: Oddaniu Warszawy 
i koniecznemu przez to porzuceniu całej 
linii Wisły trzeba przypisać niezmier= 
nie ważne znaczenie militarne 
i polityczne, a to nie tylko ze wzglę- 
du na Polaków, ale także dlatego, że 
wiadomość ta podziała druzgocąco na 
wojsko rosyjskie i na cały naród ro- 
syjski. 

„Morgenbladet“ pisze: Wieść o wzię- 
ciu Warszawy oznacza nowy raz. 
dział w historyi Polski. Wzięcie 
Warszuwy jest potężnym tryumfem nie- 
mieckiej sztuki wojennej i niemieckiej 
organizacyi. Czy sprowadzi ono większą 
katastrofę na armię rosyjską, jeszcze 
niewiadomo. Pad względem pali- 
tycznym wzięcie Warszawy ma 
znaczenie niesłychane, które 
wprost nie daje się jeszcze 
zmierzyć. Pod względem militarnym 
wzięcie Warszawy i Dęblina zachwiewa 
całą linią rosyjską aż po drugą linię 
twierdz. Rosyanie muszą cofnąć się na 
Brześć litewski, ale i tu zagrozi im nie- 
zadługo nowe oskrzydlenie. 

Na morzu. 
LONDYN 7 sierpnia. Parowiec an- 


„gielski „Midland Queen“ objętości 1993 


ton zastał zatopiony. Załoga ocalałą. 


OGŁOSZENIA. 


€ 


Maszyny rolnicze: żniwiarki, kosiarki i wią- 
załki amerykańskie „Pla- 
no“, kieraty, mlocarnie, | 
młynki, steczkarnie, ple- 
wniki z dźwignią do u- 
prawy ziemniaków i bu- 
raków etc. 

poleca na sezon 

Fabryka maszyn rolniczych i odlewnia 

żelaza pod firmą 


M. Peterseim 


w Krakowie, Grzegórzki 
Cenniki na żądanie bezplatnie. 


W gimnazyum żeńskiem 
(kłasycznem i realnem zreformow.) 


i w szkole przygotowawczej 


J. i M. kEWIGKICH 


w KRAKOWIE (Franciszkańska 1.) 


rozpoczyna się rok szkolny 4-go 


września. Zakład połączony jest z 
pensyanałtem. Prospekty na żą- 
danie. 


Osobny pensyonat dla słuchaczek 
uniwersytetu i wyższych kursów. 


Źródło do nabycia dla odsprzadawców 
Patent oryginalny „Fledermaus“. 
Latarnie od wichru i latar- 
ki ręczne oraz narzędzia 
domowe i kuchenne wszel- 
kiego rodzaju do nabycia. 
Za pośrednictwem Ajencyi jeneralnej 
na Austro-Węgry 


J. ALTKORN u. Bruder 


Wien. VII, Neuhaugasse 31. 
Telefon 13435 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Prof. Dr. Michał Janik. 


Drukarnia J, Lewicki i E. Mirek w Dąbrowie, Klubowa 4. 
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Dodatek Nadzwyczajny 


EMET P 


Warszawa 
nasza | 


Wiadomości naszego drugiego 
„nadzwyczajnego dodatku“, przedru- 
kowujemy z pism otrzymanych z 
Warszawy wczoraj w nocy. Przy- 
wieziono nam jeden egzemplarz „Ku- 
ryera Narodowego" (N 2, 6 sierp- 
nia, rok l)ijeden egzemplarz „Prze- 
gladu Wieczornego, (Ne 2, 5 sierp- 
nia, rok I). „Przegląd Wieczorny“ 
jest przemianowanym tylko dawnym 
„Kuryerem Porannym". „Kuryer Na- 
rodowy“ jest dziennikiem nowym, 
którego stanowisko w stosunku do 
Sprawy jest niezdecyduwane. Dzien- 
niki te wyszły juź po opuszczeniu 
stolicy przez Moskali, ale żaden z 
nich nie deklaruje wyraźnie swego 
stanowiska. Jasno i twardo stanął 
po stronie niepodległości i Legio- 
nów: „Goniec Wieczorny”, z które- 
go odezwę p:zedrukowuje „Kuryer 
Narodowy“. Niestety samego „Uuń- 
ca“ dotąd jeszcze nie otrzymaliśmy. 
Wiadomości są waźne i uroczyste. 
Warszawa ionami š 
tychmiast po wyj: 


Dąbrowa Górnicza, Wtorek dnia 10-go Sierpnia 1915 r. 


Ledwo mosty na Wiśle zerwano, na- 
tychmiast część stolicy, reprezento- 
wana przez wszystkie stronnictwa 


niepodległościowe, oraz partye kry- 
stalizujące się przy „Gońcu', oświad- 
czyły się za Legionami i Piłsudskim. 
Polska Organizacya Wojskowa na- 
tychmiast wysłala na miasto uzbro- 
jone oddziały Strzelców. 

Nienawiść, jaką wywołać mu- 
siało barbarzyńskie niszczenie mie- 
nia i ziemi polskiej przez Moskala, 
do czego ciemiężycieł używał 
e sporządzonych maszyn 
czycielskich, zieje nawet z artyku- 
łów tych obu dzienników, których 
wodnista bezbarwność świadczy, że 
stoją one jeszcze na rozdrożu. Lecz 
żywioł wolności buchający z odezwy 
i faktu czynnego, natychmiastowego 
wystąpienia Polskiej Qrganizacyi 
Wojskowej rozpędzi resztki czadów 
moskiewskich. Dzisiaj może całe 
miasto już pochłonięte jest świętą 
pracą dla wolności. Radość rozpie- 
rająca nasze serca nie znajduje słów 
na wyrażenie szczęścia. Warszawa 
jest nasza! Strzelcy dzialają! Piłsud- 
ski obwołany wodzem! Polska zmar- 
twychwstaje! 

a Zie 


spe- 


Warszawa 
niepodległościowa po 
oswobodzeniumiasta. 


Nie pierwszy to raz w dziejach po- 
rozbiorowych Polski, Legiony były bodź- 
cem adrodzema narodowego i budowni- 
czym w mniejszych lub większych roz- 
miarach państwa polskiego. Żaprzedani 
w niewolę rosyjską. męczący się w jej 
jarzmie lat sto, karleliśmy duchowo i 
moralnie, zatraciliśmy dążności polity- 
czno-państwowe, godząc się na robienie 
grosza, na wegetowanie pod każdym 
względem. Było z nami tak st nie 
źle, że przestawaliśmy być już narodem. 
Uważana nas za jakąś cząsteczkę niż- 
szego gatunku wielkiego plemienia wiel- 
korosyjskiego. Traktowano nas pogar- 
dliwie. 30-milionowy naród polski nie 
był uznawany. Wykreśliwszy go z ma- 
py Europy, jako państwo, wykreślono 
następnie jaka naród. 

Lecz byli zawsze w narodzie na- 
szym ludzie, którzy niepodległość nie 
tylko pielęgnowali w sercu, lecz wytrwale 
dla niej pracowali. 

W przewidywamu wojny europej- 
skiej, w przewidywaniu wojny z Moska- 
lami, którzy w swych barbarzyńskich 
rękach "/,, naszego kraju trzymali, gru- 
pa ludzi gorącego serca i czynu zaczęła 
w Krakowie myśleć o przygotowaniu 
wojskowem młodzieży polskiej, by mieć 
wlasnych oficerów na wypadek wszech- 
światowych zaburzeń, by módz stanąć 


do walki z Moskwą i przyczynić się da 
wypędzenia ich z kraju, by na oczyszczo- 
nem od Moskali teryloryum budować 
gmach przyszłej Polski, 

I oto, gdy wybiła godzina dziejowa, 
stanęli na posterunku, poszli przelewać 
krew za honor Polski i na pożytek Pol- 
ski. I stanęła przy nich cała Galicya, 
nie mówiąc o wyrodkach, którzy o włas- 
ny tylko interes dbali, Stanęły przy Le- 
gionach polskich wszystkie stany od wiel- 
kich książąt kościoła do robotnika, chło- 
pa i inteligenta, Głowę przed Legionami 
pochylili wszyscy Polacy w Galicyi, a i 
Poznańskie i Ślązk duszą się z nimi łą: 
czyli. A Królestwo! I ono z głębi sw 
ga ducha pokłon im słało, jeno mów 
głośno nie śmiano. Głośno przemawiali 
tylko ci, którzy pisali się do służby 
najeźdcy moskiewskiega i plwali na 
wszystkie porywy serca polskiego. 

Oni jedni tylko, a za nimi obała- 
mucona część społeczeństwa polskiega 
obrzucała najgorszymi wymysłam tych 
naszych bohaterów i odrodzeńców na- 
rodu polskiego. Nazywano ich bandą 
kryminalistów, tych właśnie, którzy, słu- 
żąc Polsce w robotach podziemnych, tra- 
cili lata całe w więzieniach i na tułacz- 
ce. Taka to nagroda z ust t. zw. przy- 
wódców politycznych w Królestwie, któ- 
rzy dzisiaj już z ukochaną przez nich 
armią moskiewską uciekli w głąh Rosyi, 
ich rzeczywistej macierzy, spotkała o- 
brońców naszych, którzy, jedni ośmielili 
się rzucić całemu światu w oczy, że na- 
ród polski istnieje, chce być samodziel- 
ny iumie oddać za swą niezależność 
krew i życie. 


*) Odezwa „Gońca Wieczornego” natych- 
miast po uwolnieniu masta. 


Warszawa chyba jedna ze wsz 
stkich miast i skupień polskich obryzg 
ła śliną | błotem podłości tych, których 
inne narody szlachetne i godne na rẹ- 
kach by obnosiły. 

Ijak ty je przyjmiesz, wyro- 
dna matko, wyrodna i marnotraw- 
na, kiedy du stolicy Polski wejdą 
krwią ociekające, dyszące żądzą 
przepędzenia Moskwy i budowa- 
nia przyszłości Polski, Legiony? 
I czy ty będziesz śmiala wyjść na tch 
spotkanie, nie spuszczając oczu ku zie- 
mi!?, Czy nie zabije w Tobie tętno ucz- 
ciwsze | polskie, czy nie rzucisz się 
przed nimi na kolana, by przebła- 
gać za nikczemne słowa, jakiemi 
je tyle miesięcy darzyłaś? 

Młodzieży szkolna i ty młodzi rze- 
mieślnicza i robotnicza, da Ciebie zwra- 
camy się, byś przyjęła godnie Legiony 
nasze i wodza brygadyera Józefa Pił- 
sudskiego, boś ty najgodniejsza to uczy- 
nić, boś ty niemal jedna nie splamiona 
i czysta, Oto hądź w pogotowiu! Czekaj, 
gdy ukażą się oblicza naszych dzielnych 
żołnierzy, naszych obrońców, gdy uka- 
że się nasza duma narodowa, nasza chln- 
ba — i wystąp ich witać. 

ÅA kto młody i silny, niech wita- 
jąc ich, łączy się z ich szeregami i niech 
idzie z nimi w bój po zwycięstwa i 
chwałę z ókrzykiem „Niech żyje Polska!" 
„Niech żyją Legiony, ich wódz, Piłsud- 
skil“. 


Ostatnie dni Moskali 
w Warszawie. 


Odwrót wojsk rosyjskich. 


Mowa ministra, wygłoszona w Du- 
mie państwowej, przygotowała nas da 
opuszczenia Warszawy przez wojsku ro- 
syjskie. 

Patrzylśmy na ewakuacvę wszyst- 
kich nrzędników państwowych wraz z 
rodzinami, widzieliśmy tysiące wozów, 
wywyużących ich ruchomości, 

Wiedzieliśmy o wywożeniu Banku 
państwa, o ucieczce prywatnych banków 
rosyjskich: azowsko-dońskiego i piotro- 


gradzkiego * międzynarodowego, patrzy- 


liśmy na powolne wywożenie towarów 
ze sklepów firm rosyjskich: Szelechowa, 
Żyżyna, Sorokoumowskiego, Sytina i 


innych — czyli na powolną likwidacyę 


interesów handlowych i finansowych ro» 
syjskich w naszym kraju. 
Panika.  Zbiegowia. 
W mieście powstała panika, która 


udzieliła się wszystkim ludziom ze sfer 
aryslokratycznych i bogatych 

ciwyjechali, pozostawiając 
stolicę kraju i kraj cały, dając 
tem dowód, że nie chcą dzielić 
dolii niedoli rodaków, że uCie- 


kają tam, gdzie ciągnie ich 
„sympatya większa od przy: 
wiązania do ziemi rodzinnej 


której prawy syn nie powinien 
opuszczać nawet w chwili jej 
największego nieszczęścia. 

Na czele tych zbiegów z ojczyzny 
stanął prezes C. K, O. ks. Seweryn 
Czetwertyński i spadkobierca pamiątek 
po Sobieskim w Wilanowie, Ksawe- 
ry hr. Branicki — a za ich przykładem 
poszedł długi szereg ludzi, którzy tak 
często publicznie mówili o umiłowaniu 
ojczyzny. 

Pojechali — odjechali nas. 


LONIEJ 


W mieście pozostały zaś te setki 
tysięcy mieszkańców, którzy wierni 
swojemu miastu dzielić będą jego da- 
lę i niedolę, jako prawi synowie ojczy- 
zny, 

Pozostali także żydzi, którzy zre- 
sztą przepędzani z kąta w kąt nie mo- 
gliby wyjechać, nawet gdyby chcieli — 
dokąd bowiem mieli jechać, skora 
„ezerta osiedłości* nakłada na nich 
kajdany? 


We wtorak, 


We wtorek wieczorem zaczęto w 
mieście opowiadać sobie na ucha o po- 


wołnym przemarszu wojsk rosyjskich 
za Wisłę. Widziana wyjeżdżające ta- 
bory, gdy wojska przechodziły wi- 
docznie przez mosty swoje poza War- 


szawą. . 
Mówiono także, że sztaby wyjecha- 
ły po południu. 


W środę. 


W środę widać już było na- mieś- 
cie bardzo mało wojskowych, nawet o- 
licerów spotykano rzadko, gdzieniegdzie 
tylko przemknął samochód wojskowy w 
stronę Pragi. 

W całem mieście mówiono o spa- 
leniu Pruszkowa, Piaseczna i długiego 
szeregu wsi, 

Luny widoczne były w nocy w 
stronie południowej miasta. Paliło się 
wszystko, co mogło uledz spaleniu—po- 
zostawały tyłko nagie mury, tu 1 ówdzie 
rozwalane za pomocą min. 

W południe przerwano komunika- 
cyę tramwajową z Pragą — kto z Pra- 
żan znajdował się w Warszawie, nie 
mógł już tramwajem powrńcić da do- 
mu. Wieczorem przerwano nawet ruch 
pieszy. 

— Mosty będą wysadzone w powie- 
trze—mówiono w całem mieście. 

To przyczyniło się do pawiększe- 
nia niepokoju w mieście. A kiedy oko- 
ła godz. 7 wieczorem ruch tramwajowy 
ustał zupełnie, ulice opustoszały, straci- 
ły odwagę da wałęsania się po ulicach 
nawet te kobiaty plugawe, które w o- 
statnich czasach tik obrzydzały prze- 
chadzkę po ulicach pierwszorzędnych. 

W kawiarniach. cukierniach licznie 
dotychczas uczęszczanych było osób 
mało, w restauracyach zaś panowały pu- 
stki. 

O godz. 11 wieczorem były jakby 
wymarłe. 

O tejże godzinie przerwała nagłe 
zajęcie cenzura sztabowa, chociaż na 
godzinę przed tem zapowiedziano, że 
we czwartek należy przysłać odbitki 
pism do cenzury w godz. 11 przed po- 
łudniem. 

Coś więc zaszło nagle, ale co? O 
tem naturalnie nikt z dzienhikarzy wie- 
dzieć nie mógł. 


W czwartek rana. 

— Co teraz będzie?—pytano. 

— Co będzie? Któż to na pewna przewi= 
dzieć może. 

W niespełna godzinę później dorożkarze 
jadący od sirony Mokotowa mówili, że w *Ma- 
katowie są--Niemcy 

Pogłoski te sprawdziły się wkrótce. 

Przez rozmaite rogatki, naprzód na lek: 
kich bryczkach, to zno) rawerach, wreszcie 
konno zaczęły przyjeżdżać podjazdy niemieckie. 

Była godzina 7 zrana, kiedy przed pom= 
nikiem Mickiewicza przejechało trzech kawa” 
lerzystów, za nimi w pewnem oddaleniu pie 
chota z kartaczownicami, 


Wejście wojsk niemieckich, 


O godz. 7 i pół z rana w bramie ratusz! 
przy placu Teatralnym stanęla już warla nies 
miecka w pikelhaubach, a wkrótce potem na 
ulicy Marszałkowskiej i innych ukazały się g% 


sle posterunki wojskowe, 


Dodatek Nadzwyczajny „GAZETY POLSKIEJ* z dnia 10-go Sierpnia 1915 r. 


Praga, 

Wczoraj od rana do późnej nocy na Pra- 
dze grzmiała kanonada i trzeszczaly kartaczo- 
wire 

Odpowiadały im kartaczownice niemiec- 
kie z Warszawy. 

Ofiarą kul padlo kilku mieszkańców War- 
szawy na ul. Bednarskiej i na Krakowskiem 
Przedmieściu, 

Nad Pragą klębiły się dymy, ale ponie- 
waż, wobec strzałów, nie sposób byłu zbliżać 
się do wylotu ulic, z których widać było prze- 
ciwny brzeg Wisły—nie można było sprawdzić 
rozmiarów pożogi. 

Mówiono, że zgorzała część Pragi i Szmu- 
lowizna. 

Powrót pogorzelców. 

Już wczoraj w południe na ul Marszał- 
kowskiej, Jerozolimskiej i Ujazdowskiej, spo- 
Maly wozy włościańskie | małomieszczań- 
skie, naładowane sprzętami domowemi. Przy 
ABE prowadzono konie i krowy 

ierowały się ku rogatkom 

— Dokądże jedziecie?— pytamy. 

— A do domu.. 

— Przecież padobno wszystko w okoli- 
cach Warszawy spalone... 

— Prawda. Ale zawszeć to lepiej być na 
swoich śmieciach, nawet spalonych. Trzeba jąć 
się pracy, odbudować WADE. grunt zorać—aby 
był chleb na przyszły rok. Toć chyba nie zgi- 
niemy 

— Daj wam to Boże, skoro tak kochacie 
własny zagon ojczysty. 

— A cóż, mam żyć w Warszawie z jal- 
mużny ? 

Warszawa a wypadki, 

Warszawa zachowała się wczoraj 
z godnością przez dzień cały. 

Nikt nie przerwał swoich za- 
jęć zawodowych, jak gdyby w mieście 
nie zaszło nic poważnego, 

Wagony tramwajowe krążyły we 
wszystkich kierunkach o godz. 8 z rana 
przeważnie dobrze zapełnione. 

Dorożki były zajęte prawie wszyst- 
kie. 


Tylko tu i ówdzie na chodnikach 
tworzył się sznur ciekawych, przypatru- 
jących się przechodzącym wojskom nie- 
mieckim. 

Patrzono spokojnie, zdawałoby się, 
obojętnie. 

Nic dziwnego! Włciąguroku wojny 
przywykliśmy do wielu niespodzianek, 
a zwłaszcza nauczyliśmy się wiele, cho- 
ciaż dawniej mówiono, że Polacy nicze- 
go się nie nauczyli. 

Był tylko jeden; objaw niepożą- 
dany. 

Oto małym oddziałom wojsk towa- 
rzyszyło wielu wyrostków — gapiów. Za- 
chowywali się oni spokojnie, ale na Kra- 
kowskiem Przedmieściu była chwiła, 
kiedy tłum gapiów ze środka ulicy za- 
czął w popłochu uciekać na chodnik, z 
przyczyny niewiadomej. 

Ten mały fakt dowodzi, jak łatwo 
o wywołanie popłochu, wśród którego 
mogłoby zdarzyć się coś niepożądanego. 

GRE raz więc wołamy: 

odzicel nie wypuszczajcie dzieci na 
ulice bez dozoru ludzi starszych, poważ- 
nych i rozsądnych. 

Pamiętajcie, że w czasie wajny żol- 
nierz może źle sobie wytłumaczyć po- 
stępek, dla niego niezrozumiały i użyć 
broni. 

Baczność więc! Pokażmy, że War- 
szawianie są ludźmi dojrzałymi. 


Z dnia 
4 na 5 sierpnia. 


Gorączkową przeżyliśmy noc dzi- 
siaj. 

Zwiastował ją zapadający krwawe- 
mi łunami pożarów mrok, okalający ca- 
łe miasto, 

Płonęły wokoło zabudowania woj- 
skowe w fortach podmiejskich. Przy 
świetle tych krwawych łun odbywał się 
wymarsz wajsk rosyjskich od strony 
rogatek mokotowskich i jerazolimskich, 

Wstrzymanie ruchu tramwajowego 


i zamarcie ruchu kołowego, ułatwiało 
ten wymarsz, a potęgowało gwar wo- 
jenny. 


Tłumy wyległy na ulicę i spokoj- 
nie falawały, dopóki nie spłoszył ich 
odgłos pierwszych salw armatnich, zra- 
zu rzadki i jakby przytłumiony turkotem 
alicznym, później w miarę zapadania 
10cy, coraz donioślejszy i coraz tęższy. 
Tworzyło ta w mieście nastrój przera- 
tenja. 

Kanonada trwala całą noc. 

Telefony redakcyjne pracowały jak 
nigdy, krzyżując pytania z inforinacyami, 
ogloski nieprawdopodobne z faktami 
„stotnymi. 


O godzinie 10-ej wieczorem otrzy- 
maliśmy ostatnią cenzurę sztabu z wia- 
domością o natychmiastowym jego wy- 
jeździe, 

O godzinie 10-ej i pół doniesiono 
nam, że wber-policmajster zdał dozór 
policyjny nad miastem komendanturze 
milicyi obywatelskiej, która objęła w 
posiadanie ratusz, obsadzając jednocze- 
śnie oddziałami milicyi cyrkuły policyjne. 

O godzinie 11-ej zawiadomiona nas 
o wydaniu „rzez Komitet Obywatelski 
odezwy w sprawie objęcia zarządu mia- 
sta i powierzenia przestrzegania ladv i 
spokaju w niem milicyi oby watelski 
ymMarsz woj potęgował si 

na godzinę. 
uk dział wzmagał się coraz bar- 


z 
godzin 
dziej. 

Ulice pustoszały coraz więcej. 

Łuny bpożarów stawały się coraz 
jgęstrsze, 

godzinie 12 ej w nocy olbrzymia 
łuna zalała Pragę — to paliły się, jak 
nas informowała straż praska, zabudowa- 
nia wojskowe przy ulicy Piotrogrodzkiej, 

Po kolei donoszono nam o paleniu 
się dworca piotrogrodzkiego, warsztatów 
kolei nadwiślańskich, magazynów stacyi 
brzeskiej. 

Gryzący dym zasnuwał niebo co 
raz bardziej, zwracając się kłębami ku 
Warszawie. 

Przykra woń spalenizny napełniała 
miasto. 

A na niebie iskrzyly się szczegól- 
nie jaskrawo gwiazdy, jasną poświatą 
rozpraszał ponury mrok nocy księżyc. 
Dziwną grozę szerzył buk dział i ogień 
pożarów i dziwny urok roztaczala cudna 
sierpniowa noc. 

I jedno | drugie sploszył świt. 

Wyruszyliśmy na miasto, 

Na ulicach grupki, a w oknach syl- 
wetki coraz wyraźniejsze i coraz liczniej- 
sze w miarę zbliżania się «lo Zjazdu. 

Godzina 4 i pół. Na Zjeździe jesz- 
cze biwakuje wojsko czekając swej ko- 
lei do wymarszu przez most. Wkrąg 
twarze przygnębione, znękune, przemę- 
czone... 

Niektórzy wypoczywają pokotem 
na twardym, kamiennym bruku. 

Na Zjeździe tłumy ciekawych rosną 
z minuty na minutę. Najwytrwalsi cze- 
kali tu od zmroku. 

Docieramy z trudem przez patrole 
na Powiśle. Na wprost ulicy Karowej 
jasno rysują się sylwetki obu miejskich 
mostów. O godzinie piątej przechodzą 
przez mosty ostatnie oddziały wojsk. 
Na żelaznych kołosach nastaje cisza gro- 
bowa, 

Huczą jeno w dalszym ciągu w od- 
dali działa, a wschodzące słońce coraz 
krwawiej rozlewa się po niebie, 

Godzina piąla minut 30, oddziały 
Iminierów sprawdzają ładunki dynamito- 
we, wydając dyspozycye straży obywa- 
telskiej usunięcia ciekawych: a pół 
wiorsty od mostu. Tłumy posłuszne 
spelmają krótkie ruzkazy. 

Na trzecim moście ruch jakiś go- 
rączkowy. Chwala a następuje nagłe 
błyśnięcie, za niem świst przeciągły i po 
chwili huk przeraźliwy. 

rodkowe dwa łuki mostu wspina- 
ja się ku górze, chwilę jakby pasują się 
ze sobą, zgrzytają jakby izapadają się w 
wodę, 

Echo jeszcze niesie huk po spie- 
nionych falach. 

Slychać suchy trzask, jakby chrzęst 
łamiącego się żelastwa, Za nim brzęk 
wypadających na dużej przestrzeni szyb. 


Patrzymy na zegarek. Wskazuje 
godzinę 5-4 m. 55. Jedni rzucają się 
w stronę uszkodzonego mostu, inni 


zwracają swoje uczy na most Kierbedzia, 

Na niebie hen wysoko pojawia się 
aeroplan. Czyj — trudne domysły... 

A armaty grają bez przerwy. 

Zajmujemy nowy posterunek obser- 
wacyjny na Powiśla u wylotu ulicy Ma- 
riensztadt. Długa jakoś ciągną się chwile 
oczekiwania. Widać znowu jakiś ruch 
jforączkowy, słychać krótkie, stanowcze, 


urywane rozkazy, Dziwnie brzmią w 
ponurej ciszy. 

Schodzą z mostu patrole. 

Godzina 6-ta min. 23. Źrywa się 


znowu nowy huragan ! 

Środek mostu Kierbedzia zasnuwa 
się kłębami dymu ciemno-brunatnega, 
buchającego ogniem... Zrywa się jakby 


wichura.. Chwiejemy się wszyscy na 
nogach... Pęd powietrza zrywa kape- 
Jlusze, 

Przeraźliwie brzęczą wypadające 


szyby, a żelazny potwór z łoskotem 


unosi się w górę jakoś wolno, eciężale, 
ale za to momentalnie spada ku dolowi. 

Tylka drobne części żelastwa lecą 
jeszcze wysoko w powietrze i rozpry- 
skują się daleko. 

Chwiła osłupienia! Rozsnuwający 
się zwolna dym wskazuje nam mosi pa 
stronie warszawskiej nietknięty, dwa 
filary całe; ta samo po stronie praskiej, 
dwa środkowe natomiast prz jakby 
odcięte jednym zamachem leżą jedno na 
drugiem. Bliższe Pragi padło wcześniej, 
prostopadle, bli zaś Warszawy opal- 


lo się a tamt: bokiem, tworząc z wi 
zuń górnych przegrodę, zamykającą vca- 
lułe przęsła warszawskie, Środkowy 


filar, na którym przęsła się te wspierały, 
pozostał nietknięty. Ot, dwie klatki że- 
lazne ódłączyly się od reszty i spadły 
w utworzoną przez siebie przestrzeń 
Jednocześnie ze wzniesieniem się w g 
rę żelaznego kadłubu mostu, strzeliła 
wysoką fontanną woda z rury wodo- 
ciągowej, zasilającej Pragę. odutrysle 
ten trwał chwilę, poczem z urwanej ru- 
ry popłynął silnie pieniący się strumień 
ku dołowi. Niebawem jednak wodę za- 
tamowano. 

Dopływ gazu, aby uniknąć wybu- 
chu zamknięto do mostu wcześniej, Wy- 
buch jedynie zniszczył przewodniki te- 
lefoniczne na moście, których wcześniej 
nie pozwolono zdjąć. 

Po chwili rzucamy się zbierać od- 
łamki żelazne, mimo nawaływań straży 
obywatelskiej, że z drugiego brzegu Wi- 
sły mają strzelać z mitrałiez. 

Nie dowierzamy milicyantom nie- 
slusznie — po chwili słychać gwizd kul, 
na szczęście szybujących górą, ponad 
łaźnią akcyjną.. Kryjemy się za żelaz- 
ny transformator elektryczny. 

Nowa salwa! 

Odwraca od niej uwagę pędząca 
co koń wyskoczy ku mostowi dorożka 
na gumach, a w niej trzej oficerowie i 
dwaj żołnierze. Darożkarz, widząc za- 
grodę z drutu kolczastego, usiłuje po- 
wstrzymać rozhukanego konia, Widząc 
to jeden z oficerów, podnosi się z sie- 
dzenia, chwyta za lejce i popędza ko- 
nia. Biedne zwierzę wpada na drut 
kolczasty, rwie go swym rozpędem i 
pada zaplątane, 

Jadący oryentują się w sytuacyi, 
wyskakują z dorożki i bez wahania pę- 
dzą z wysokiego wiaduktu ku widnieją- 
cemu z dala całemu jeszcze mostowi ko- 
lejowemu. Dorożkarz pozostaje nieza- 
płacony, bezradny wobec krwią ocieka- 
jącego konia. Pospieszamy mu z po 
mocą. 

Numer dorożki 525, 

— Skad wieżliście tych pasażerów? 

— Z hotelu przy ul. Chmielnej, 

Głuszą ten epizod nowe salwy ar- 
matnie, 

Wracamy ku miastu, zbierając po 
drodze odłamki i notując skutki wybu- 
chu W narożnym domu na Nowym 
Zjeździe N:6 wypadły wszystkie szyby. 
W domach M 4i12i w gmachu laźni 
akcyjnej — większość; po kilkanaście 
w domach Ne 7 na Nowym Zjeździe i 
w tyle pałacyku ks, Józefa, stanowią- 
cym jedno ze skrzydeł zamku. Przy 
brzegu Wisły uszkodzona została i po- 
grąża się w wodę przystań żeglugi 
„Merkury“, Brak szyb na Rynku Ma- 
riensztadzkim, przy ul. Źródlanej, wresz- 
cie w domach NP87, 85, 45, 39, na Kra- 
kowskiem Przedmieściu wypadły prze- 
ważnie szyby w zamkniętych oknach. 
Tu i ówdzie pospadały rolety. 

Na Krakowskiem Przedmieściu spo- 
tykamy spieszącego na mast zapóźnio- 
nego sanitaryusza, dalej 2 żołnierzy, jesz- 
cze dalej 2 dorożki z pasażerami cywil- 
nymi — z bagażem. 

Spóźnili się! 

O godzinie 7-ej m. 40 dwa równo- 
czesne, huraganowe wyhuchy zwiastują 
wysadzenie w powietrze mostów kolejo- 
wych, 

Jednocześnie widać nowe łuny po- 
żarów na Pradze, 

Z wylotu ul, Karowej widzimy, że 
pali się przystań zarządu komunikacyi, 
przeholowana do łachy... 

Zdążamy na plac Teatralny. 

Na ratuszu bije kwadrans na ósmą. 

Pojawiają się od strony placu Ban- 
kowego dwa ciemne samochody, a w 
nich po pięciu wojskowych, w każdym 
szoler i czterech oficerów. 

Jeden samochód zatrzymał się w 
podwórcu ratuszowym, drugi pomknął 
w kierunku ulicy Miodowej. 

Około g. 6 rano w pobliżu dwor- 
ca Wiedeńskiego pierwszy oddział nie- 
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miecki, złożony z 5 ludzi, zatrzymał 
wagon NF 17 i polecił pasażerom wysia- 
dać, poczem pojechał tym tramwajem 
do ratusza, 

Równocześnie prawie na ulicy Mar- 
szałkawskiej widziano pierwszy podjazd 
jazdy niemieckiej, za vim pulk piechoty, 
za nim artylerya. Wujsko ciągle przy- 
bywa. Zaczęto zajmować pierwsze pla- 
cówki na placu Zamkowym. 

Niebawem ucichły salwy armatnie 
al strony Pragi, za: zęta natomiast rzad- 
kim ogniem karalinowyni ostrzeliwać 
prowizoryczną redutę rosyjską po stro- 
nie praskiej w pobliżu sldcyi Most. 

Mimo pogodnej, gwiaździstej nocy 
dzień zapowiada się pochmurnie. 

W mieście spokój, 


Metody zr.1812. 


Jeszcze w końcu czerwca wydano 
rozporządzenie wywiezieni 2 miast 
wszelkich przedmiotów miedzianych, mo- 
siężnych, staluwych i t. p. 

Metodycznie ruzkładano stopniowa 


maszyny fabryczne, ładowana różnorod- 
ne kotly, kominy, u nawet pasy trans- 
misyjne. 

Wszystko to ładowuno do wago- 
nów, odchodzących wjgłąb Rosyi. 

Jednocześnie, stosowniedo rozkazu 
władz cywilnych, przystąpili włościanie 
do żniw. 

Rodzina każdego włościanina mia- 
la prawo pozostawienia svbie potrzeb- 
nego jej nu przeciąg jednego miesiąca 
prowiantu, resztę zaś urodzaju obowią- 
zana była oddać władzy dla wywozu lub 
też zniszczenia, przyczem wydawano wło- 
ścianomi ustanowione wynagrodzenie, 

Część zboża, jak, np. żyto, jęcz- 
mień, a także kartofle, niszczono 
przypomocy specyalnych ma- 
szyn, które otrzymały tu nazwę „plu- 
ściłek*, 

W miarę ukończenia robót przy wy- 
wozie inwentarza z fabryk, hut, mlynów 
oraz nprzątnięcia pól, następowała ewa- 
kuacya instytucyi drogi żelaznej War- 
szawsko-Wiedeńskiej i innych, urzędni- 
ków, a w końcu zaczęła wyjeżdżać lud- 
ność 

Stopniowo pustoszały wsie i miasta, 
znajdujące się na zachód od linii Błonie- 
Tarczyn Grójec. 

Posterunki wzdłuż drogi żelaznej 
zajęły specyalne oddziały wojska, które 
zastąpiły cywilnych dróżników  kolejo- 
wych. 

Wkrótce rozpoczęła się robota sa- 
perów, których przeznaczenie — zamy- 
kać odstępowanie, wieńcząc je niszcze- 
niem wszystkiego, co m.głoby mieć ja- 
kąkolwiek korzyść dla „wroga“. 

Olbrzymia zwłaszcza była „lilk wi- 
dacya"* miasta Żyrardowa. 

W mieście pozostało jedynie kilka- 
set bezdomnych, samotnych staruszek i 
starców wraz kobiet, które nie chciały 
pozostawić osiadłych miejsc, Byli to 
wszystko ludzie, uważający za niemożeb- 
ne mieszkać poza Żyrardowem. 

4-ga czerwca o godzinie 4-«j wie- 
czór, t.j. po upływie 7:m'u miesięcy „na- 
szego siedzenia" nad Rawką i Bzurą, 
przystąpili saperzy do swej olbrzymiej 
roboty. 

Jeden za drugim st 
salne kominy fabryczne. 

Było ich jedenaście, | wszystkie, 
jak skoszone, padały z niezmiernym hu- 
kiem i skiem, zamieniając się w kupy 
gruzów. 

Z hukiem pyroksylinowych wybu- 
chów wznosila się nad miastem coraz wy- 
żej i wyżej łuna pożaru, 

Ogramny plac, pełen zabudowań 
największych w Rosyl, znanych pod naz- 
wą „Zakłady Żyrardawskie”, stał cały 
w ogniu. 

Jak olbrzymi był pożar Zakładów 
Żyrardowskich, — sądzić można z roz- 
miarów jednego tylko budynku „nowej 
przędzalni mechanicznej“, w którym w cza- 
sie pokoju znajdowało się 2800 maszyn 
tkackich. 

Wraz z tym budynkiem spłonęły: 
ogromny warsztat stolarski, oddział poń- 
czoszniczy, oddział tkacki wyrobów kolo- 
rowych, olbrzymi budynek żelazno- beto- 
nowy dla przędzenia Inu, wieża wodacią- 
gowa zakładów, blicharnia płótna, głów- 
ny kantor zakładów, przędzalnia wełny 
1 wiele, wiele innych, 


Ciąg dalszy w numerze 6r-ym. 


zyły się kolo- 


Drukarnia J. Lewicki i E. Mirek w Dąbrowie, Klubowa 4. 


